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Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
P re n u m e  p a ta  w ynosi:

rooznie:
W m i e j s c u ..................................................24 koron
W A.nstro-Węg., z przesyłką poczt. 32 ,
W Faństw ie Nitmieckiem . . . .  40 „
W eW łoszech,F rancyi. Anglii, Belgii.

Szw ajcaryi, Turcyi i inn. krajach 48 „
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h., z przesyłka pocztową 12 h.; -  
we Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 > Plohna, ul. Karola Lu
dwika 9, do nabycia po 12 h. P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  s ię  t y l k o  n a  r a t y  m ie s ią c .  
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do A dm inistracji ,,Ń. Reformy" w Krakowie, L istów  n iefrankow anych

n ie  p rzy jm u .e  się.
I tę k n p is ó tc  n a d s y ł a n y c h  l l e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

A d res Red&koyi i A Jm im a t i » o y : „N. R efo rm a11 ul. Jag ie llo ń sk i 10.
‘ T e le fo n  R ed a k o y l N r 41, A d m ln istra o y i 401.

NOWA

REFORMA
Prenu mepatę przyjmują :

z a m ie js o o w a .:  Adm inistracya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztow e; m ie js o o  
w ą :  A dministracya „Nowej Reformy". — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Honcasa 
i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 
Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul Karmelicka 18. — Z a m ie js o o w a  p r e n u -  
me: a t ę  1 o g ło s z e n ia  przyjm ują: Biura dzienników: we L w o w ie  Ludwik PI oh ii ni. K a
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W P r z e n r y u ln  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  L. Strassberg. 
W W ie d n iu  pp. H aasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie ns d Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). —.A. Oppelik. R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goddschmied M. Dukes Nachf. H Schalek, J . Danneberg, — 

W  P a r y ż u  Socićtć Mutuelle de Publicitć A. L o r e t  te , directeur. Rue Caumartin, 61. 
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje adm iuistracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 2U h, za każdy następny raz po 10 h. — N a d e 
s ła n e  po 60 h od w iersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 50 h od wiersza. — O ło s y  p u b l lo z n  e 
po 2 kor. oć wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
20 b od w iersza.— Z a ła o z n U d  do „N. Reformy" (prospekty cyrkularze. ogłoszeniaitp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a I kor od 100 egz. dla miejscowych prenum.

Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

Hasto i odzew.
Kraków, 25 października.

Szykany pocztowe w Księstwie Poznańskieiu 
doszły do wysokości, na którei zaciekłość i 
buta graniczą z nierozumem. Obecnie mż li
stonoszom i pomniejszym urzędom pocztowym 
na ziemiach polskich wydano rozporządzenie, 
aby wszelkie listy i przesyłki, n a d c h o d z ą 
c e  z z a g r a l i c y, a opatrzone a d r e s a m i  
p o l s k i e  mi, odsyłano przedewszystkiem do 
„urzędu tłomaczeń" (Uebersetzungsstelle) w po
znańskiej dyrekcyi pocztowej, skąd dopiero 
będą odsyłane na miejsce przeznaczenia. Dzię
ki temu przesyłki i listy od polskich kore
spondentów, -do polskich adresatów, odbywają 
istne odyseje, i naturalnie doręczanie ich opó
źnia się już nie o parę dni, lecz nieraz o ty 
dzień, lub dłużej.

Nie możemy tu taj poprzestać na narzeka
niach, lecz żądać musimy u r z ę d o w e g o  za
łatw ienia sprawy. Już raz zwróciliśmy uwagę 
rządu austryackiego na okoliczność, że wobec 
polskich korespondentów o n  j e s t  o d p o w i e 
d z i a l n y  za prawidłowe doręczanie listów i 
przesyłek w granicach cesarstw a niemieckiego. 
Jeżeli poczta austryarka za z góry wyzna
czoną opłatą przyjm uje list lub paczkę, cięży 
na niej obowiązek postai ania się, aby te prze
syłki w należytym czasie były doręczone.

Co do języka adresów, uwzględniane być 
mają. wedle dotychczas obowiązujących trak ta 
tów i układów międzynarodowych, języki t. zw. 
„Związkn pocztowego" (L* u n i o n  p o s t a l e  
u n i v e r s e l l e ) ,  a do języków, tym „Związ
kiem" objętych, n a l e ż y  t a k ż e  p o l s k i .  J e 
żeli więc Niemcy języka polskiego nadal u- 
wzgledniać nie chcą. powinny przedewszyst
kiem zgłosić wystąpienie swoje ze „Związku", 
a potem dopiero wydawać rozporządzenia, sprze
czne z obowiązującą obecnie umową. Gdy 
Niemcy tego nie uczyniły, p o w i n i e n  p r z e 
c i e ż  r z ą d  a u s t r y a c k i  s t a n ą ć  w o b ro 
n i e  s w o i c h  i n t e r e s ó w  i zażądać od rzą
du niemieckiego wytłomhczenia, jak  ma rozu
mieć to samowolne, W najwyższym stopniu 
nielojalne i w stosunkach międzynarodowych 
dotąd niepraktykowane zrywanie raz zawartej 
umowy, bez poprzedniego jej wypowiedzenia.

W prost niepojętą jest dla nas rzeczą, z ja 
kich powodów, w sprawie tak zasadniczego, 
zarówno pod narodowym, jak  ekonomicznym 
względem, dla nas znaczenia, K o ł o  p o l s k i e  
w W i e d n i u  d o t ą d  n i e  z a b r a ł o  g ł o s u ?  
Czyż ta  n a r o d o w a  reprezentacya uważa za 
stosowne przypatrywać się obojętnie, jak  bru
talne ramię pruskie sięga poza granicę Przemszy 
i gwałci bezkarnie, naw et w Austryi, nasze, 
tak drogo okopywane, prawa narodowe?

Rozumiemy bardzo, że Koło polskie ma w 
tej chwili ważniejsze („.narodowe" do spełnie
nia zadania. Musi ono utrącać „koncentratów" 
demokratycznych, choćby ze szkodą dla kraju; 
musi wytężać się na intrygi, aby przypadkiem 
demokrata nie został wiceprezesem Koła, aby 
inny demokrata nie był wybrany prezesem par
lam entarnej komisyi przemysłowej, lub aby ja- 
kiś wybitniejszy lewiczanin nie zakradł się do 
Kołowej komisyi parlam entarnej. Tak, — to są 
ważniejsze pod względem n a r o d o w y m  spra
ny, od gwałcenia praw narodowych na kar
kach kilku milionów Polaków przez rząd pru
ski, bt, do rządu pruskiego daleko, a demokraci 
są blisko i ostrze swej polityki zwracają prze
ciw konserwatywnej klice. Więc „klika" bro
nić się mnsi przedewszystkiem przed demokra
tami. bo... „ b l i ż s z a  c i a ł u  k o s z u l a " .

Zanim jednak Kolo polskie znajdzie czas na

zajęcie się sprawą pruskich sekatur poczto
wych, powinno na energiczną odpowiedź zdo
być się nasze społeczeństwo. Wzywamy tedy 
ponownie naszych kupców i przemysłowców, 
a b y  z N i e m i e c  n i e  p r z y j m o w a l i  l i 
s t ó w ,  a n i  p r z e s y ł e k  p o c z t o w y c h ,  
a d r e s o w a n y c h  po  n i e m i e c K u .  Jeżeli 
pruskiemu urzędnikowi wolno powiedzieć, „ n i e  
r o z u m i e m  po  p o l s k u " ,  - toż nie czuli
byśmy chyba własnej godności narodowej, gdy
byśmy na to nie odpowiedzieli: „ n i e  r o z u 
m i e m y  p o  n i e m i e c k u " .

Rzucają nam Niemcy „h a s ł o“, niechże od 
nas, od społeczeństwa polskiego, pozbawionego 
obrony ze strony rządu austryackiego, któremu 
bezpłatnie wysługują się regim entarze Koła 
polskiego, usłyszą „o d z e w“.

KoresponOeicya „N ow ej Reform y".
Wiedeń, 24 października.

(Antecedencye wyboru |p Rottera przewodniczącym komi
syi przemysłowej. — Usiłowania połączenia Rusinów w je

den klub )

(— r.) Wiadomą jest rzeczą, że większość 
Koła polskiego wypycha przedewszystkiem do 
komisyj izbowych swoich popleczników z tak 
zwanej „niemej gwardyi", której główną czyn
nością i zasługą jest bezwarunkowe, ślepe gło
sowanie z większością zachowawczą. Są to 
osobiście ludzie zacni i może posiadają dobre 
chęci w swoim rozumieniu rzeczy, ale brak im 
zdolności i ooycia parlam entarnego, ażeby mo
gli przynajmniej w odpowiedni sposób repre
zentować Koło polskie, nie mówiąc już o tem, 
że interesy krajowe z takich zastępców nie- 
tylko nie mają najmniejszego pożytku, lecz 
owszem bywają wręcz zaprzepaszczane.

Jaskraw y wypadek takiego postępowania 
Koła polskiego stanął nagle na porządku dzien
nym, gdy przyszło do tego, że w izbowej k o- 
m i s y i  p r z e m y s ł o w e j  ma być wybrany 
przewodniczący w miejsce ś. p. dra Weigla, 
który tę godność piastował. Otóż Koło nie ma
jąc w „niemej gwardyi" kaudydata na to bar
dzo ważne stanowisko, przeznaczyło na nie p. 
P i e p e s a - P o r a t y ń s k i e g o ,  który atoli 
mając na uwadze, że właśnie w tej komisyi 
antisemici wiodą wielkie słowo, odmówił przy
jęcia  ofiarowane] sonie godności, uzasadniając 
odmowę głównie tem, że jej w interesie Koła 
przyjąć nie może, pouieważ jeśliby antisemici 
w obelżjwy sposób występowali przeciwko me
mu, powaga Koła cierp.ałaby na tem. Nie mo
żna w części odmówić słuszności zachowania 
się p. Piepesa-Poratyńskiego. Koło więc zna
lazło się tym sposobem w konieczności wy
szukania innego kandydata. Szukano go więc 
z latarnią Dyogenesa pomiędzy „swoimi" człon
kami rzeczonej komisyi i znaleziono w końcu 
p M o y s ę - R o s o c h a c k i e g o ,  który znowu 
był o tyle lojalny, że godności prezesa komi
syi przemysłowej przyjąć nie chciał, oświad
czając otwarcie, że brak mu wiadomości za
wodowych i rutyny parlam entarnej, gdyż jest 
jednym z młodszych posłów.

Ten sumienny krok p. Moysy-Rosochackiego 
wprawił zachowawców' w prawdziwą rozpacz, 
boć przecie z gwardyi swej nie mogą z naj
bardziej „niemych" wziąć kandydata na tak 
ważne stanowisko i „nolens, volens“, muszą 
zgodzić się na wrybór p. R o t t e r a ,  Rzeczywi
ście też komisya przemysłowa na dzisiejszem 
posiedzeniu wybrała p. Rottera swoim przewo
dniczącym.

Koło polskie chciało jednak — że się tak 
wyrażę — zapchać dziurę byle kim, aby tylko

pominąć posła demokratycznego, kw alifikują
cego się jako najlepszy do tego. Takiero po
stępowaniem służy się tylko własnej koteryi, 
ale w żadnym razie krajowi — takie postępo
wanie jest wręcz zę względn na interesa k ra
jowe krzyczącą niesnmiennością. Tym sposo
bem też zaprzepaszczają się one najwięcej. — 
Dobrze, żeby kraj o tem wiedział i zapamiętał 
sobie ten charakterystyczny objaw'.

F  q s i. n i c h c ą  s i ę  p o ł ą c z y ć  w j e d e n  
k l u b .  W dziennikach wiedeńskich pojawiło się 
dziś doniesienie, że pomiędzy Rusinam i, da
wniej „ugodowymi", jest pod tym względem 
rozłam i że mianowicie dwóch: P i h u l a k  i 
dr  G ł a d y s z o w s k i ,  oświadczyli się stano
wczo przeciwko fuzyi. P. B a r  w i ń s k i za
przecza temu doniesieniu. Rokowania trw ają 
dalej i nie są jeszcze skończone, O secesyi je
dnak dwócb posłów ruskich mowy być nie mo
że. Jnna rzecz, czy do zlania się wszystkich 
posłów ruskich w jeden kiub przyjdzie, lub nie. 
Z oświadczenia atoli p. Barwmskiego wynika, 
że pomiędzy dawnymi „ugodowymi" posłami 
ruskimi panuje niezamącona zgoda i solidar
ność.

Z Wielkopolski.
(Skromne żądania hakatystów. — Rząd rozstrzygać ma
0 narodowości. — Głos „Kdlicsche VG.kszeituny“ . — Ka
tolicy niemieccy rd  służbie hakatystów. — Radość i smu
tek „Kdlnische 2eitung“ . — Wystąpienie „Kolnische Zel- 
tung“ przeciwko „Nowej' Reformie" z powodu ks. kardy

nała Koppa. — Ks. S tarkę).
Filie zachodnio-pruskie osławionego „Towa

rzystwa ku popieraniu niemczyzny", czyli ha
katy, odbyły w Grndziądzn posiedzenie, na któ- 
rem zapadły uchwały, godne tych nowocze
snych krzyżaków. I tak  w sprawie szkół n- 
chwalili obok innych pobożnych życzeń delegaci 
hakatystów domagać się od rządu wydania u- 
stawy, mocą której w ł a d z a  p a ń s t w o w a  
m a  r o z s t r z y g a ć  o n a r o d o w o ś c i  d z i e 
c k a !  A więc i rodzice i dziecko mogą przy
znawać się do narodowości polskiej, władza 
jednakże według żądania hakatystów powinna 
mieć na przyszłość prawo rozstrzygać o naro
dowości danej osoby.

Oczywiście po takiej uchwale, tylko w P ru
sach możliwej, nie dziwi już drnga rezolucya, 
żądająca, ażeby na wszystkich zebraniach pa
nował bezwzględnie tylko język niemiecki. — 
W kwestyi prasy podnieśli hakatyśći dawne 
swoje żądanie, ażeby dzienniki, pisma alotne, 
czasopisma i t. p., wychodzące w języku „o b 
c y m" ,  obok tekstu oryginalnego, podawały 
wierne tłomaczenie niemieckie. To wszystko 
uchwalił i polecił rządowi do wykunania po
boczny rząd hakahystyczny, nie pytając o taką 
drobnostkę, jak  na przykład konstytucja.

„Kolnische Volkszeituug“ z oburzeniem na
piętnowała postępowanie hakatystów, a przy 
tej sposobności ogłosiła artykuł, w którym 
ostro występuje przeciwko uroszczeniom P ru
saków, uważających dzielnice polskie za „pra- 
niemieckie" ziemie. P rasa sz rwmistyczna — 
powiada wspomniany dziennik — biada nad 
wzrostem żywiołu polskiego na wschodzie, a 
gdy Polacy dążą na zachód, szukając zarobku
1 osłabiają ludność polską na wschodzie, wów
czas podnosi się znowu biadanie, że Polacy za
lewają zachodnie, rdzennie germańskie pro
w incje.

„Kolnische Volks Zeitung" kończy swój a r
tykuł ostrzeżeniem, że nie istnieje polskie, lecz 
słowiańskie niebezpieczeństwo ze strony Rosyi. 
Gdy przyjdzie do obrachunku pomiędzy Rosyą 
a Niemcami, wówczas Polacy odegrają ważną 
rolę. Wspomniane pismo nawołuje Niemców do

rozwagi i rozważenia kwestyi, czy korzystnie 
będzie dla Rzeszy niemieckiej mieć wroga w 
Polakach, liczących 19 milionów.

Katolicy niemieccy w dzielnicach polskich 
ulegają coraz bardziej podszeptom hakatystów  
i wnoszą skargi na proboszczów polskich, że 
nie głoszą kazań niemieckich tak  często, jak 
by tego pragnęły p r o t e s t a n c k i e  pisma 
hakatystyczne, z dziwną natręt.nością broniące 
zagrożonych rzekomo interesów niemieckich 
katolików. Narodowo-liberalna „Kóinisce Zei
tung" z tryumfem donosi o „zorganizowanej 
walce niemieckich katolików przeciwko arcy
biskupowi ks. Stablewskremu", a zarazem do
daje, że „to dopiero początek". Ale to samo 
pismo donosi zarazem z bólem serca, że Polacy 
w Prusach zachodnich występują przeciwko bi
skupowi chełm ińskiem u, ks. Rosentreterowi, 
który jes t Niemcem.

„Kolnische Zeitung" opowiada, że gdy ks. 
biskup Rosentreter przemówił w Toruniu w ko
ściele Panny Maryi po niemiecku, wszyscy Po
lacy jak  jeden mąż podążyli ku drzwiom, aże
by opnścić kościół. Proboszcz kościoła Marya- 
ckiego, ks. dziekan Klnnder, chcąc oszczędzić 
biskupowi upokorzenia, stanął w bramie świą
tyni i przeszkodził częściowo secesyi kościel
nej.

Również zaznacza „Kolnische Zeitung", że 
i na Śląsku górnym Polacy występują przeciw
ko biskupowi wrocławskiemu, ks. kardynałowi 
Koppowi, a przy tej sposooności zaznacza wro
gie nam pismo kolońskie, że jeden z polskich 
duchownych na Śląsku nazwał w swojej kore
spondencji do „Nowej Reformy" ks. kardynała 
Koppa... antyenrystem .

Cnodzi tu taj c korespondencyę umieszczoną 
w nrze 235 „Nowej Reformy" p. t. „Co my
śleć o działalności kardynała K oppa?" Kore
spondent nasz po scharakteryzowaniu działal
ności kardynała ks. Koppa, który kościoła nad
używa dla germanizowania Polaków, taki wnio
sek wyciągnął na końcu artykułu: „W ięc nie
mogę pojąć katolicyzmu ks. biskupa Koppa i 
w d z i a ł a l n o ś c i  j e g o  w i d z ę  p o s i e w '  
d l a  p r o t e s t a n t y z m u  i d l a . . .  a n t y 
c h r y s t a " .  Przekręcać zupełnie myśl polskich 
artykułów jest przecież przyjęte w prasie nie
mieckiej.

Ażeby nas nie posądzono o jednostronne tra 
ktowanie kwestyi, zaznaczam tu taj, że w Ra
ciborzu na Górnym śiąsKu, na zebraniu kato
lików niemieckich dziekaL, ks. Scanke, potępił 
hąkatystów , którym przypisał główną winę w 
tem, że rząd występuje przeciwko językowi pol- 
skiemn w szkole i kościele. Uznajemy 'dobre 
chęci ks. Stankego, ale wzywamy Polaków w 
zaborze pruskim, ażeby sprawy nie zasypiali i 
dopominali się energicznie o swoje prawa, — 
W ytrwali dochodzą do celu.

k a tas tro fy  w m iarę, ja k  nadchodziły o nich w iado
mości, a  dzisiaj chcem y podnieść jednę  okoliczność, 
waZną d la  naszego k ra ją .

Otóż B ank  aastryacko-w ęg iersk i w ysłał do Odden- 
bn rga  radcę dw oru p. T ran g era , k tó ry  m iał zebrać 
na  m iejscu inform acye o stosunkach tam tejszego 
ta rg u  finansow ego. Z arząd  B an t d anstryacko - wę
gierskiego ju ż  od dłnższego czasu zw racał uw agę 
B anku kredytow ego w O edenhnrgn na  niebezpie
czeństw a, k tóre  i jem n. i jego  k lien te li g rożą sknt- 
kiem gospodarki naczelnego dy rek to ra , p. Schlade- 
rera . Aie dobre rady  B anku austryacko-w ęgiei-skie- 
go przebrzm iały  bez sku tku ; Sch laderer, w ielki „ma- 
cher"  finansow y i polityczny, rządził dalej sam o
w ładnie, aż w reszcie przyszło bankructw o.

W  dzisiejszych czasach olbrzym iego rnchu eko
nomicznego zjaw iska  podobne nie należą do rzad 
kości , n ieste ty , naw et w n a sz y m , ubogim k ra jn . 
Ale okoliczność, Którą chcem y poanieść, to w łaśnie 
ow a mlsya radcy  dworn, p. P ra u g e r a , k tó ry  z r a 
mienia B an k a  aastryacko-w ęgierskiearo udał się do 
O edenbnrga po inform acye. P . P ra n g e r  powrócił 
ju ż  do W iednia, jak ie  a to li złożył spraw ozdanie ze 
sw ej podróży, nie wiadomo. Jeden  z dzienników  
w iedeńskich, m ającycn ze sferam i finansow em i sto
licy b lisk ie stosnaki, powiada, że B ankow i an stry a- 
cko-w ęgie skiem u „ n i e  m o ż e  b y ć  o b o j ę t n e  m,  
g d y  e k o n o m i c z n y  p o z i o m  d o s y ć  z n a -  
c z n e g o  p l a c n  o b n i ż a  s i ę  s t a t k i e m  t e 
g o  r o d z a j a  w y b u c h ó w .

D obrze: B ankow i bnstryacko  - w ęgierskiem u nie 
je s t  obojętnym  OedenDnrg na  W ę g rz e c h , a le  na to 
m iast zupełnie ma je s t  obojętną G allcya. Gdy n nas 
chw ieje się jakako lw iek  in s ty tn e y a , gdy „runow i" 
możnaby zapobiedz ,b e z s t r a t y  ze sw ojej strony  
chwilowem zaliczeniem  w iększej sam y, B an a  „a- 
stryacko-w ęgiersk i nie w ysłał dotychczas ani je d n e 
go radcy dw ora po inform acye do G alicy i. U nas 
gdy zdarzy się bankructw o, p ierw sza w ystępnje  — 
p roku ra to rya  potem p rasa  niem iecka p raw i o „go
spodarce po lsk iej", — a rząd i przyw ilejem  jego 
obdarzona in s ty tneya  finansow a nm yw ają ręce. — 
O tę  d robną okoliczność nam chodziło.

I t u i  z Al

Drobna okoliczność.
W  kom itacie oedenbnrgskim , sąsiadującym  z Dol

ną A nstryą , odznaczającym  się zamożnością, stoi tam  
bowiem n a  wysokim stopnia  rozw oju i rolnictw o i 
hodowla w ina i przem ysł, pow stał popłoch, sięgeją- 
cy daleko po za gran ice  k o m ita tn , z powoda ban
k ru c tw a  B auku kredytow ego w O edenbnrga, stolicy 
kom ita ta . O edenburg liczy 27.213 mieszkańców, 
p rzew ażuie Niemców, gdyż M adziarzy liczą ty lko  
8.1 U4 głów, a jako  ognisko bogatej połaci k ra ją , 
posiada dw ie silne in sty tucye  finansow e: K asę
oszczędności i B ank  kredytow y Otóż w brew po
w szechnem u z a u fa n iu , B ank  kredytow y, skntkiem  
m alw ersacyj dy rek to ra  S ch laderera  u p a d ł , o czem 
jn ż  donieśliśm y, sprow adzając ru inę  ty s iąca  zam o
żnych do niedaw na rodzin. Podaw aliśm y szczegóły

Ze szpalt porannego „Czasu" wychyliła się 
zaciśnięta pięść, pogroziła w stronę parlamentu 
i z komicznym pośpiechem cofnęła się. Równo
cześnie, jak  donoszą telegramy, ten sam ma 
newr odbył się na szpaltach „N. fr. Presse". 
Nowy to dowód ścisłych duchowych związków 
pomiędzy organem wiedeńskich hakatystów i 
konserwatystów krąkowskich.

Sfery rządowe i giełdowe, zaniepokojone, że 
dyskusja  budżetowa mogłaby się odwlec, użyły 
nowego straszaka, aby sKłonić parlam ent do 
zaniechania wnoszenia i nchwalan.a coraz to 
nowych wniosków. W tym celu puszczono za- 
pomocą bratnich organOw: wiedeńskiego i k ra
kowskiego pogróżkę, iż wobec tego, że niema 
nadziei rychłego przeprowadzenia budżetu, dr 
Koerber pojechał do cesarza do GódOló, aby 
uzyskać patent na rozwiązanie parlam entu, co 
swoją drogą może być przedwczesną pogłoską, 
jak  się trwożliwie wycofuje „Czas", a zaś we
dle „N. fr. Presse" dr Koerber wpierw miałby 
spróbować podania o dymisję, i dopiero, gdyoy 
ta  nie została p rzy ję tą , przystąpić do rozwią
zania Izby.

Całe nieprawdopodobieństwo pogłoski stań- 
czykowsko-hakaiystycznej leży ja i  na dłoni: 
cóżby bowiem rząd zyskał na nowych wybo
rach? Przecież eksperyment z ostatnimi wybo
rami seimowemi w Czechach pouczył chyoa do
statecznie ministerstwo, że wywołałoby to tylko 
zradykalizowanie parlamentu i to w uiesympa-

Dwór w Haliniszkach
p m i

Emmą Jeleftską

w (< lą g  dalszy).
Pani Antoniowa pnściła wodze marzeniom. 

Dla jakiegoś podrujnowanego patrycyusza rzym
skiego, taka Zosia mogłaby być dobrą partyą. 
Amerykanek coraz większy brak. Z resztą i 
ona sama. z tym złotym warkoczem, podobać 
się może bardzo. A jakaby to była rozkosz 
^ydać ją  tam . do Rzymn! Mieć tam na miej
scu córkę, księżnę taką a taką, bywającą w 
W atykanie, zajm ującą podczas uroczystości ko
ścielnych miejsce w trybunie, wśród najpierw
szej w św iecie arystokracyi.

I Przy mknąwszy oczy. pani Alina widziała 
już siebie w surowem, aie wykwintnie nrzą- 
dzonern parlatoryum  swego zgromadzenia; mia
ła już na sobie czarną szatę zakonną i welon 
czarny spadał na jej ramioua. W spaniały ekwi- 
paż zajeżdżał przed drzwi, wygalonowany lo
kaj otw ierał drzwiczki powozu i Zosia szele
szcząc jedwabiami, pytała u furtyanki o „la 
Mere Superieure". ż a  nią wchodził jej mąż, 
książę taki a taki — a za nim kroczyły i in
ne postacie, z wielkich rodów pochodzące, wy
kwintne, rasowe, liczące wśród autenatów nie- 
tylko kardynałów, ale naw et i papieży może.

Tak, to było piękne marzenie. I pani Alina, 
siedząc na sofce z przechyloną w tył głową i

z przymknięterai oczami, przenosiła się myślą 
w tę przyszłość wyśnioną tak  dalece, że stra 
ciła zupełnie świadomość rzeczywistości.

Nie dosłyszała pukania do drzwi i dopiero 
gdy się te otworzyły i głowa Zosi zajrzała do 
pokoju, drgnęła i poruszyła się.

Myślałam, że mama zasnęła może — rze
kła przyszła księżna rzymska, wchodząc — 
tak tu cicho! Już  p0 szóstej — miałyśmy po
jechać na spacer. Czy mama pojedzie ?

Pani Antoniowa wstała z kanapy.
— Na spacer! Wiesz, Znsieńko, dziś tak je 

stem zmęczona, że wolałabym to odłożyć na 
inny dzień.

— Dobrze. To ja  stryjciowi powiem, aby 
na naś nie czekał. T Zosia wybiegła szukać 
stryja.

A pani Alina podeszła do zwierciadła, po
prawiła włosy, npudrowała tw arz zgrzaną, i 
rzekła do siebie półgłosem: „Trzeba jednak 
najpierw  sprObować z Chańskim".

Potem usiadła przy biurku i wziąwszy ar
kusz pachnącego listowego papieru ze złoco
nym monogramem i hrabiowską koroną, napi
sała nagłówek:

„Mon Póre!"

VII.
Nazajutrz rano, zaraz po śniadaniu, faeton, 

zaprzężony w czwórkę siwków, zajechał pod 
ganek. Pani Antoniowa, widząc to, westchnęła 
zcioha, robiąc w duszy ofiarę Bogu z tej nu
dnej wycieczki do Białego Dworn, od której 
nie mogła się wykręcić. Miała jechać z panem 
Adamem dla obejrzenia gospodarstwa i w du
chu m yślała sobie, że to zupełnie niepotrzebna

fatyga, bo jej nie o gospodarstwo chodziło, 
lecz o pieniądze. W ypiła jednak prędko kawę 
i poszła do swego pokoju po płaszczyk i ka
pelusz.

Teresa-Leonia rzekła;
— J a  nie pojadę do Białego Dworu — może 

więc kto na mojem miejscu...
— Jakto! nie pojedziesz ? — zawołała Zo

sia — tyle lat nie byłaś...
— Nie, nie pojadę. Cóżbym tam robiła ? 

Tracić cały dzień!
— Ależ zobaczyć...
— Nic tam niema ciekawego, wolę zostać.
Zosia chciała jeszcze protestować, ale po

wstrzymała się, zamilkła i pomyślała:
— J a  doprawdy nic już nie rozumiem.
A głośno rzekła:
— J a  w każdym razie pojadę na koźle obok 

W incentego — przyrzekł, że mi da powozić.
—  Kiedy ty, kochanie moje, przestaniesz już 

z temi końmi? — odezwała się pani marszał
kowa. — Czysty z ciebie chłopiec!

— Ach, babnńciu! kiedy ja  tak  strasznie lu
bię konie! No, więcej lubię konie, jak... jak  co- 
kolwiekbądź.

Marszałkowa uśmiechnęła się.
I wkrótce potem faeton wyruszył z bramy. 

W głębi siedzieli tylko pani Antoniowa i pan 
Adam. bo więcej amatorów nie znalazło się. — 
Dla Ani była to wycieczka zbyt męcząca. A 
na koźle, obok starego stangreta, siedziała Zo
sia, promieniejąca radością, bo wyprosiła sobie 
lejca i bat i powoziła całą czwórką.

Dzień był jasny, ciepły, ale nie upalny. W ie
trzyk przeciągał po polach, marszcząc kosmate 
jęczmiona i owsy srebrno-zielone. Od koniczy

ny wiało miodowym zapachem. Zdała na rży
skach pasły się krowy.

— Moja Zosieńko, czy ty się tam nie opa
lisz, siedząc na takiem słońcu? — przerwała 
milczenie pani Alina.

— O nie, mamo. Mój kapelusz ogromny, do
skonale tutaj.

Pan Adam nie zdawał się skłonnym do roz
mowy. Siedział z papierosem w zębach, zagłę
biony w kątku i wodził po świecie zamyślonym 
wzrokiem.

Aż się dziwiła jego towarzyszka, że tak tru 
dno wciągnąć go do rozmowy. Po paru nieuda
nych próbach sama również zamilkła.

Jechali więc, nic nie mówiąc do siebie, ka
żde zatopione w swvch myślach.

Za to Zosia z W incentym ciągle gawędziła. 
Od koni, ich narowów, zalet i wad, od zachwy
tów nad tegoroeznemi źrebiętami, od utyskiwań 
na „panicza", że tak mało owsa każe dawać, 
przeszli na inne stworzenia, na cielęta i „par- 
siuki", a wreszcie i na dzieci W incentego. Było 
ich ośmioro, a więc i tem at Dvł bogaty. Zosia 
zapytała o W ikcię. k tóra niedawno poszła za 
mąż za kowala z Białej Góry, i usłyszała dłu
gie opowiadanie o jej gospodarstwie trzymor- 
gowem, i o domku z okienicami, i o trzech 
wieprzach, które karmi, i o ciałuszce, kiórą od 
pani marszałkowej dostała, do wyprawy, i na
rzekanie na teściową, złą jak  piekło, i na szwa
gra chciwego.

Potem mówiono o Ewce, co się u szwaczki 
w W ilnie uczyła, i o Jusciuku, co z łaski s ta 
rej pani poszedł dc lakiernika na wytermino- 
wanie, i za rok już będzie czeladnikiem, do
stanie świadectwo, i zacznie już zarabiać. —

O młodszych, W incenty z lekceważeniem po
wiadał, że jeszcze „nieciekawe", a gdy o cór
kach zawyrokował, że to „czerepy, nie dzieci, 
bo z synów tylko człowiek ma pociechę", Zo
sia tak  się oburzyła, i tak  końmi targnęła, że 
te o mało faetonu nie wrznciły do rown. Więc 
W incenty odebrał lejce, żeby panienka pojazan 
nie wywróciłła; zwłaszcza, że leżała przed ni
mi góra stroma i kręta.

Zwolniono więc kroku — i konie powoli, 
opędzając się od much ogonami, wstępować za
częły pod górę. Powóz wlókł się ciężko, potrą
cając o kamienie. Panowała w powietrzu uro
czysta cisza letniego południa, nawet ptaki 
milczały. Tylko w rowie, z głębi traw  i kwia
tów, odzywało się strzykanie konJKÓw polnych. 
Białe powójki otwierały kielichy do słońca i 
słały wokoło migdałową woń.

W jechano wreszcie na górę. — W tedy pan 
Adam wychylił się z powozn, i wskazał szero
kim ruchem na kraj leżący u ich stóp — i 
rzekł:

— Ot, panie, widok! Choćbyś bratowa całe 
te swoje Włochy objechała wzdłuż i wszerz, 
nic równego nie zobaczysz.

Pani Alina uśmiechnęła się pobłażliwie i od
parła:

—  Prawda, że tu  bardzo ładnie! — i wy
chyliła się także, aby się lepiej przyjrzeć wi
dokowi, znanemu niegdyś dobrze, a dziś zapo
mnianemu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tycznym, krzykliwym, szowinistycznym kierunku. 
W  miejsce Młodoczechów weszliby po części 
czescy agraryusze, a w towarzystwie zdziesiąt
kowanych innych stronnictw  niemieckich w zna
cznie wzmocnionej liczbie zjawiliby się Wszeeh- 
niemcy. W ięc nowych wyborów chyba obawia 
się więcej rząd, niż parlam ent, a jeszcze wię
cej protektorowie „Czasu44, stąd ów pewien 
przymus i lęk , z jakim  ten organ spełnił po
sługę, której zażądano od niego z wiedeńskiej 
redakcyi przy Fichtegasse...

Niezaprzeczone chwilowe zabagnienie sytua- 
cyi parlam entarnej nie jest wcale tak  tragi- 
cznem, jak  to tendencyjnie przedstaw iają wy
mienione dwa organa. Najlepszy dowód, że ci, 
których się głównie o zabagnienie obwinia — 
stronnictw a niemieckie — wydali komunikaty 
ubolewający również, iż prace parlam entarne 
nie dość rychło postępują. Komunikat ten o- 
piewa:

„Ukształtowanie się sytuacy parlam entarnej 
od chwili ponownego zwołania Rady państwa 
budzi uzasadnioną obawę, że zamierzone zała
tw ienie rychłe najważniejszych zadań parla
m entarnych jest bardzo poważnie zagrożone. 
Znajdujemy się mianowicie znowu oko w oko 
wobec niebezpieczeństw a, że Rada państwa 
nie uchwali na czas budżetu państwowego, że 
więc zrzeknie się swego najdrogocenmejszego 
prawa, że nie spełni najważniejszego obowiąz
ku. Wobec tego stronnictw a reprezentowane 
na konferencyi przywódców lewicy niemieckiej 
ośw iadczają, że są gotowe i zdecydowane do 
przyczynienia się wspólnemi siłam i, ażeby Ra
da państw a spełuiła całkowicie swe zadanie, 
a przedewszystkiem, aby mogła na czas prze
prowadzić dyskusyę budżetową. W  tym celu 
stronnictw a wymienione godzą s ię , aby zwię
kszono wysiłek w pracach parlam entarnych41.

Kto umie czytać w hieroglifach parlam en
tarnych, ten  pozna, iz to nie jes t nic innego, 
jak  tylko wołanie: „Jesteśm y do sprzedania — 
kupcie nas!44 I  to jest główna przyczyna obe
cnego zabagnienia — rządowi nie udało się 
wymyśleć odpowiedniej ceny kupna za popar
cie partyj, które m ają mu budżet uchwalić.

Jeżeli to rychło nie nastąpi, długo jeszcze 
mieć będziemy w W iedniu przesiewanie wnio
sków nagłych przez sito parlam entarne.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby dokończo
no dyskusyi nad nagłym wnioskiem socyalisty 
Seitza przeciw brakowi pracy, nagłość uchwa
lono i wniosek odesłano do komisyi sonyalno- 
politycznej.- Dziś dyskusya nad drugim wnio
skiem socyalistycznym o zabezpieczeniu na s ta 
rość, i ewentualnie nad wnioskiem p. Romań
czuka, jeśliby się z tam tą sprawą dość rychło 
załatwiono i jeśliby wnioskodawca, który naj
widoczniej się waha: to cofa wniosek, to cofa 
cofnięcie, nie zdecydował się na odroczenie 
jego.

Tymczasem za kulisami dzieją się rzeczy 
również bardzo zajmujące i również dla nas — 
nie pocieszające, jak w parlamencie. J a k  do
nosi „Allgemeine Correspondenz*4, została już 
zorganizowana nowa dyrekeya dla budowy ko
lei i podzieloną jes t na jedenaście oddziałów 
wedle rozmaitych kwestyj i funbcyj przy bu
dowie kolei. Owoż pokazało się, że we wszy-, 
stkich tych 11 oddziałach niema nietylko ni
kogo, ktoby popierał in teresa naszego k ra ju  i 
znał jego potrzeby, ale poprostu żadnych urzę
dników Polaków, tak, jak  ich wogóle niema w 
ministerstw ie kolejowem. Koło polskie zapo
wiada w tej sprawie interpelacyę, ale, jak  ła
two przewidzieć, nie na wiele się to przyda. 
Lepiej oyio przypilnować sprawy przed jej do
konaniem i stanowczą pozycyą wobec rządu, 
natchnąć go takiem poszanowaniem dla in tere
sów i potrzeb kraju, aby rząd nie ważył się 
w podobny sposób ich lekceważyć. A do tego 
właśnie zmierzały wnioski p. Romanowicza.

Zasadniczy błąd matematyczny w rządo
wym projekcie zabezpieczenia urzędników 

prywatnych.
W strzym ując się na razie z oceną całego 

projektu, tak  ze stanowiska ekonomicznego, jak  
i pod względem traktow ania statystycznego 
materyałn, który c. k. Rząd miał do dyspozy- 
cyi, ograniczam się tylko do wykazania, że po
dany na str. 66 ogłoszonego drukiem przedło
żenia rządowego wzór matematyczny, mający 
służyć za podstawę do obliczenia premii za u- 
bezpieczenie pensyi wdowiej, je s t zupełnie fał
szywy.

Je s t  to wzór III), który ma postać:

pi'= * V
J 2 

,,12

Każdy matematyk asekuracyjny odgadnie z 
postaci tego wzoru, że licznik ułamka po pra
wej stronie przedstawia jednorazową premię, 
albo inaczej całą dzisiejszą wartość zabezpie
czenia, o którem mowa. Znacząc tę wartość 
przez Z \ ,  gdzie symbol a wskazuje, że jedno
razowa premia oblicza się dla osób będących 
w służbie czynnej w wieku x, otrzymamy ró
wnanie:

y n   y  C  y i
X t X•

X

Jeżeli przyjmiemy, że śmiertelność pomiędzy 
inwalidami je s t równa śmiertelności w grupie 
osób będących w służbie czynnej, w takim ra 
zie musi być:

a równanie powyższe przybierze wówczas po
stać:

Z  =  Z , —  z v = z

i
co z uwagi na to, że jes t ułamkiem właści-

\
wym nie równym zeru. byłoDy oczyw iście ma
tematycznym nonsensem.

Skoro premię płacą tylko osoby, będące w 
służbie czynnej, przeto powinno być:

skąd ostatecznie wynika:

Sobota, 26 Października 1 tn) 1

j - 3
i.

W przypadku Z l  =  Z l̂ =  Z^, otrzymujemy 
jak  należy: Z x=  Z x.

Przytoczony na wstępie wzór III) powinien 
przeto mieć postać:

y  -C  y i/Vv—   £j„

P "
L

W skutek opuszczenia w mianowniku czyn

nika ^ 1 — y  k tóry jest ułamkiem właści

wym. malejącym w miarę jak  wzrasta x, wszy
stkie obliczone w przedłożeniu rządowem po
dług wzoru III)  premie są za niskie, a różnica 
na niekorzyść projektowanej instytucyi, jest 
tern większa, im wyższy jest wiek zabezpiecza
jącej się osoby.

T ak np. dla wieku m<=50 wynosi premin we
dług obliczenia rządowego (Tabela VI, str. 52) 
kor. 1T45 za kor. 50 ubezpieczonej pensyi wdo
wiej, podczas gdy w rzeczywistości premia ta  
powinna wynosić kor. 1260.

Różnica w premii ns niekorzyść projekto
wanego zakładu ubezpieczenia urzędników pry
watnych przedstawia się jeszcze drastyczniej 
w miarę, jak  wzrasta wiek ponad 50 lat, a ja 
kie konsekweneye wynikłyby z obliczania tak  
preraij, jak  i rezerw  na podstawie mylnego 
wzoru, z tego łatwo zda sobie sprawę każdy 
fachowy matematyk.

W Krakowie, 23 października 1901.
Teofil Rozmarynowicz.

Z aeronautyki.
Sprawą balonów zajm nją się dzisiaj nietylko tech

nicy, lecz także najszersze koła publiczności, a zna
leźli się już naw et bogaci mecenasi, którzy rozpi
sywaniem nagród chcą zachęcić wynalazcze umysły 
do wytężonej pracy na tem polu. W  Paryżn, jak  
wiadomo, przemysłowiec Henri Deutsch de la Meur- 
the wyznaczył w rokn ubiegłym nagrodę w kwocie 
1 0 0 . 0 0 0  franków dla wynalazcy balonu, którymby 
można dowolnie sterować. Komisy a techniczna ■ pa
ryskiego klubn aeronautów wypracowała warunki 
konkursu, w których pomiędzy innemi mieści się 
postanowienie, że balon ma wzlecieć w powietrze 
z parku klubu aeronautów-, lab pobliskiego miejsca 
i zatoczyć linię krzywą w ten sposób, ażeby w jej 
środku znajdowała się wieża Eiffla. Znany aero- 
nau ta przedsięwziął kilkanaście prób, z których 
ostatnia o tyle się powiodła, że sam Deutsch chce 
mu przyznać nagrodę, ale w łonie komisyi klubu 
aeronautów zdania są podzielone i ostateczne roz
strzygnięcie nastąpi dopiero po dokładnem ocenie
niu sprawy.

Co to je s t balon do sterowania ? Technicy od
powiadają, że balonem do sterow ania je st taki sta 
tek powietrzny, którego własna szybkość większą 
je s t od szybkości w iatru  w danej chwili. Bardzo 
rozpowszechnione je s t błędne mniemanie, jakoby 
balon, posiadający mniejszą w łasną szybkość oJ 
szybkości w iatru, mógł przez krzyżowanie na wzór 
żaglowych okrętów płynąć przeciwko prądowi wia
tru . Balon może jedynie wprost przeciwko w iatro
wi walczyć. Sprawę tę w yjaśnił na podstawie nau
kowej z całą dokładnością znany aeronauta, puł
kownik Renard, na przeszłorocznym kongresie ae- 
ronantów w Paryżu. Można powiedzieć, że kwestya 
„zdobycia przestworów powietrznych 14 zostanie p ra
ktycznie rozwiązaną wtedy, gdy zostanie skonstruo
wany balon ze sterem, posiadający szybkość 1 2 l /a 
metra na sekundę (45 kilometrów na godzinę) i 
mogący tę  szybkość utrzym ać przez 1 0  do 1 2  go
dzin. Rozwiązanie tego zagadniania ułatw iają cią
głe postępy w konstrukcyi motorów i w nadawaniu 
balonom odpowiedniego kształtu, zmniejszającego 
opór, który samo powietrze staw ia balonowi.

Obok przeszkody, dotychczas nieprzezwyciężonej, 
którą w iatr staw ia, muszą balony do sterowania 
liczyć się jeszcze z dwoma ważnemi czynnikami, a 
mianowicie: z trudnością utrzym ania się przez czas 
dłuższy w tej samej wysokości, a następnie z owem 
charakterystyczrem  gwałtownem kołysaniem się ba
lonów podłużnych, podobnem do kołysania się okrętu 
(po francusk i „tangage„).

Co się tyczy przebywania na jednej i tej samej 
wysokości w powietrzu, to spraw a ta  obecnie przed
staw ia nadzwyczajne przeszkody. Nasze balony nie
ustannie wznoszą się i opadają w miarę uchodze
nia gazu lub wyrzucania balastu , aż wreszcie ae
ronauta po utracie całego balastu musi opuścić się 
na ziemię. Dotychczas nie znaieziono środka, któ
ryby zapobiegł te j powolnej utracie balastu i gazu, 
skutkiem czego balony nie mogą w powietrzu prze
bywać dłużej niż 24  do 30 godzin. Dzięki swoje
mu motorowi popędzającema utrzym ać się zdołał 
balon Santosa-Dumonta prawie cztery godziny w 
jednej i tej samej wysokości, bez wyrzucania ba
lastu, co znacznym już jest postępem i cenną wska
zówką na przyszłość. Co się tyczy wspomnianego 
powyżej kołysania balonu, to ruchy te są czasami 
wprost niebezpieczne dla aeronautów, jak  się to 
okazało przy napowietrznej podróży G iffarda, który 
o mało skutkiem tego życia nie utracił. Kołysaniu 
można będzie prawdopodobnie zapobiedz przez u- 
mieszczenie gondoli na odpowiednio skrzyżowanych 
linach, tudzież przez przymocowanie do niej prze
suwającego się ciężarn.

Od r. 1884, w którym przedsiębrali próby ze 
swoim balonem Renard i Krebs, aż do ostatnich 
czasów, nie przedsięwzięto w dziedzinie aeronauty
ki żadnych wybitniejszych doświadczeń W ynalezie
nie lekkich motorów o stosunkowo znacznej sile 
dało aeronantom pochop do nowych prób. Santos- 
Dumont obok kilku innych ocenił doniosłość lekkie
go motoru dla balonów, co zresztą wynika choćby 
z tego przykładu, że gJy  Renard i Krebs posiadali 
motor elektryczny, ważący 510  kilogramów o sile 
9 koni, tó Santos-Dumont rozporządza motorem ben
zynowym, który przy tej wadze posiada siłę 65 
koni.

Próby z balonem Santos-Dumonta, przedsiębrane 
od dłuższego czasu, budzą powszechne zajęcie. B a
lon jego ulepszony, oznaczony nrem 5, ma kształt 
podługowaty i poziada 35 metrów długości, a 550 
metrów sześciennych pojemności. Gondola zawieszo

na je st na niewidzialnych prawie drutach stalo
wych, które prądowi w iatru nie staw iają żadnego, 
powiedzieć można, oporu. Mieści się w niej motor 
o 4  cylindrach, mający siłę 16 koni i wprawia w 
ruch owiniętą w jedwab śrubę, która ma średnicę 
o 4  metrach i czyni 200 obrotów na minutę. Ś ru
ba znajduje się w tylnej części gondoli pod żaglem 
trójkątnym, który służy jako ster.

Również i Deutsch de la Meurthe kazał sobie 
zbudować balon pod kierownictwem T atin ’a. Balon 
Deutscha ma 61 metrów długości, a około 2000 m. 
sześciennych pojemności. Posiadając nadzwyczajną 
długość, mniejszy będzie stawiać opór wiatrom, ale 
równocześnie wszelkie kołysanie się będzie dla nie
go groźniejszem. Motor Morsa o sile- 60 koni zbu
dowany jest na wzór motoru, który poruszał auto
mobil Fournier’a • podczas niedawnych wyścigów z 
Paryża do Berlina. Śruba, posiadająca średnicę o 7 
metrach, czynić będzie 180 obrotów na minutę.

Obok tych dwóch aeronautów pracuje w Paryżn 
nad budową balonu do sterowania lakże niejaki 
Rozę, ale znawcy nie prorokcją mu powodzenia, 
twierdząc, że w budowie popełnia zasadnicze błędy. 
Z Ameryki donoszą, że profesor Langley pracnje 
nad konstrukcyą „aeroplanu44, poruszanego n afto 
wym motorem o sile 25 koni. Langley już odda- 
wna czyni doświadczenia „aeroplanam i44, a zbndo- 
wany przez niego w r. 1896 model w zmniejsze
niu funkeyonował dobrze. 'tycimik.

Kraków, 25 października.

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 20 powieści p. t. „Dziesięć la t 
niewoli moskiewskiej44.

Katedra literatury polskiej w uniwersytecie
lwowskim. „K uryer W arszaw ski44 i „K uryer Po
ran n y 44 dowiadują się ze Lwowa, że tam tejszy uni
w ersytet , uwzględniając brak wykładów literatnry  
polskiej, spowodowany chorobą prof. P iła ta , zamie
rza w porozumieniu i za zgodą m inisterstwa oświa
ty powołać na tę katedrę zasłużonego badacza i 
historyka literatu ry  dra P io tra Chmielowskiego, 
który, jak  wiadomo , mianowany był w swoim cza
sie profesorem tego przedmiotu w uniwersytecie 
warszawskim.

W sprawie tej , tak żywo obchodzącej ogół pol
ski i sfery uniwersyteckie, zamieszcza czasopismo 
lwowskie „W iek X X -4 artykuł p. t.: „K atedra lite
ratury  polskiej44, w którym gorąco wita myśl powo
łania dra Chmielowskiego na lwowską katedrę, za
znaczając. że w rzędzie kandydatów do tego stano
wiska, jemu na zasadzie wielkich zasług wobec pi
śmiennictwa i niepospolitej w tym zakresie wiedzy 
należy się pierwszeństwo

Z wystawy Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych. Po zamknięciu specyalnych wystaw, urzą
dzanych przez p. F. Jasieńskiego, zostanie w nie
dzielę dnia 27 b. m. otw artą wystawa najprzedniej 
szej cżęści zbioru, będącego własnością prof. Józefa 
Siedleckiego w Krakowie. Zbiór ten , który właści
ciel zamierza w przyszłości przekazać Muzeum Na
rodowemu, składa się z najwytworniejszych repro- 
duKcyj dzieł sztuki starożytnej, średniowiecznej, no
wożytnej i współczesnej, a to z zakresu budowni
ctwa, rzeźby i malarstwa. Dzieła te reprodukowane 
są sposobem pigmentowym , oraz za pomo“ą helip- 
graw ury i albertotypii. Nadto w skład zbioru wcho
dzą artystyczne zdjęcia fotograficzne z natury, do
konane w A ng lii, Ameryce, Francyi , R osy i, W ło
szech i Niemczech.

Szczególniej zaś podnosi wartość pomlenionego 
zbioru wspaniała kolekeya ręcznych rysunków sta
rych i współczesnych mistrzów.

Pojedyncze serye tego zbioru zmieniane będą co 
niedzielę.

Wiadomości OPObiste. Naczelny dyrektor poczt 
i telegrafów, p. Seferow icz, wyjechał w sprawach 
urzędowych do Wiednia.

„Morskie Oko44. Stała komisya dla sprawy „Mor
skiego Oka44, wybrana przez Zjazd Tow arzystwa 
Tatrzańskiego, zbierze się w najbliższy poniedzia
łek na posiedzenie.

Biblioteka Jagiellońska. M inister oświaty pole
cił przebudowanie dawnego gmachu gimuazyam św. 
Anny w Krakowie dla biblioteki Jagiellońskiej. — 
M inister zarządził, aby roboty rozpoczęto bezzwło
cznie.

Ostrzeżenie. Donoszą nam, że nrzędnik Towa
rzystw a ubezpieczeń p. Malik obchodzi już teraz 
właścicielki domów i namawia, aby przy zoliżają- 
cych się wyborach do Rady miejskiej głosowały na 
listę konserwatywną. P. Malik domaga się, aby wła
ścicielki domów odsyłały swe pełnomocnictwa ua 
ulicę Bracką pod nr. 7; gdyby tak nie zrobiły, 
wysłannik konserwatystów grozi, że do Rady miej
skiej przejdzie 36 żydów. — Przestrzegam y właści
cielki domów przed takimi agitatoram i, wzywając, 
aby nikomu swych pełnomocnictw nie wydawały.

Uczta na cześć marszałka krajowego hr. An
drzeja Potockiego odbyła się wczoraj w salonach 
Grand-hotelu. W uczcie wzięli udział prawie wszy
scy naczelnicy władz państwowych i instytncyj pu
blicznych. Honorowe miejsce zajął marszałek hr. 
Potocki, mając po jednej ręce obok siebie generała 
H orsetzky’ego, po drugiej b. delegata krakowskiego 
p. Laskowskiego. Naprzeciw marszałka zajął miej
sce prezydent miasta p. Frłedlein, siedząc między 
generałem Hnberem i prezydentem wyższego sądu 
Czyszczauem. Imieniem zebranych przemówił pierw
szy prezydent p. Friedlein, zakończając swój toast, 
wniesiony w ręce hr. Potockiego, okrzykiem „Niech 
ży je ! 44 Dalej toastowali: ks. p rałat Chotkowski i dr 
Ludwik Dębicki. Odpowiadał marszałek hr. Potocki, 
poczem nocnym pociągiem wyjechał do Lwowa.

Z krakowskiego Klubu szachistów. Ogólny 
turniej krakowskiego Klubu szachistów rozpocznie 
się 24  listopada b. r. w lokalu własnym, Rynek 
linia A — B Nr. 44  (kaw iarnia p. K ijaka w K ra
kowie).

W  turnieju  mogą wziąść udział: członkowie k ra
kowskiego Klubu; wszyscy miejscowi i zamiejsco
wi szachiści, którzy się zgłoszą do 16 listopada 
włącznie i zadosyć uczynią przepisanym warunkom 
programu.

Nagrody są następujące: I  koron 100, I I  koron 
50, I I I  koron 25. W kładki dla członków krakows. 
Klubu wynoszą trzy korony —  dla nienaieżących 
do Klubn dziesięć koron. O przyjęcia pozaklubo- 
bych członków uchwala W ydział Program  turnieju  
wysyła wydział ua żądanie.

Wyoadki W mieście. Pogotowie ratunkowe we
zwane zostało dziś rano za rogatkę Mogilską, gdzie 
w rowie przy gościńcu znaleziono niewiadomego n a

zwiska mężczyznę bez życia. Pogotowie stwierdziło 
śmierć nieznaj 'mego, który, z ubioru sądząc, nale
żał do inteligentnej sf«ry. Przyczyną śmierci miał 
być upadek z wozu podczas bójki. Zwłoki odwiezio
no do zakładu medycyny sądowej.

P rzy  nlicy Szlak w domu pod 1. 7 spadła dziś 
z okna drugiego piętra 10-letnia dziewczynka. Po
gotowie ratunkowe, wezwane na miejsce, stw ierdzi
ło pęknięcie czaszki. Po zastrzyknięciu eteru od
wieziono chorą do szpitala św. Ludwika. Życiu jej 
grozi niebezpieczeństwo.

Z sali sądowej. Gorączka młodości, a przytem 
błędnie pojęta junakierya u wiejskich parobczaków, 
oraz straszne tego skutki, to zwykły i ciągły przed
miot rozpraw sądowych, jakie toczą się obecnie 
przed krakowskim trybunałem  karnym  orzekają
cym.

Dwóch parobków z Łazan, powiatu wielickiego, 
Józef W ilk Józef Grabka, stanęło dzisiaj przed 
kratkam i trybunału, któremu przewodniczył radca 
'' urowicz, oskarżonych o zabójstwo, dokonane w 
bójce w dniu 14 lipca b. r. na osobie Jędrzeja 
Zawadzkiego. Tłem i motywem tej zb rodn i,. jak 
zwykle, była karczma. K ilkunastu parobków owej 
niedzieli, 14 lipca, zabawiało się kieliszkiem, ża r
towano, sprzeczano się, od sprzeczki przyszło do 
kłótni między oskarżonymi a Zawadzkim, od kłótni 
do bójki na koły i kamienie, wśród której Zawadzki 
ugodzony kołem w głowę przez W ilka, na miejscu 
duchsi wyzionął.

Głównie winnym ma być W ilk i przeciw niemu 
toczyła się przeważnie rozprawa. W ilk, niedawny 
urlopnik z wojska, tłómaczy się bałamutnie, że nie 
wie czy i kogo uderzył, a w odpowiedziach swych 
na zapytania często używa słowa „ ja 44, zamiast 
„ ta k 44, manifestując tem swoją niedawną przeszłość 
w szeregach armii:

Oskarżenie wnosił zastępca prokuratora dr Czy- 
szczan, obronę prowadzili adwokaci dr Peiper i dr 
Reiff.

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał adał się 
na naradę, po której ogłosił wyrok skazujący Jó 
zefa W ilka na 1 rok ciężkiego więzienia, Józefa 
Grabkę uwolnił od odpowiedzialności. W ilk wyrok 
przyjął i rozpoczął zaraz odsiadywać karę.

Posiedzenie naukowe chrzanowskiego Oddziału 
towarzystwa ludoznawczego odbędzie się 26 b. m.
0 godz. 5 J/a po południu w Oświęcimie w hudynku 
5-klasowej szkoły męskiej. Na porządku dziennym 
odczyt prof. Gustawicza: „O góralach podbabiogór-
skich. W rażenia i spostrzeżenia ludoznawcze . 44

Dr Kazimierz Rakowski nadesłał lis t z W ro
cławia do j.ednego z członków redakcyi „Kuryere 
W arszaw skiego44. L ist, aczkolwiek pisany na blan
kiecie więziennym i po niemiecku zawiera wiado
mości pomyślne. Dzielny publicysta cieszy się do
brem zdrowiem, dużo czyta i pisze i ma nadzieję, 
iż go wkrótce, jako niewinnego, uwolnią.

Egzamin rządowy na strażników l technicznych 
pomocników lasowych złożyli w nam iestnictwie: Do
brzański W ładysław, Jezierski Antoni, May Marcin, 
Borodziej Marcin, Dorażil Franciszek, Hakemer E., 
Kolb Ludwik , K rasiczyński Kazimierz , Sawczyński 
Leon, Sieczka Andrzej, Slaghamersky Alojzy, Wo- 
lański Gypryan, Boekenheim Juliusz , Hlouszek J u 
lian, Jelinck K aro l. Kisielewski Józef, Leśniak 
Wojciech, Ossowski Edward, Rudeński Adolf, Siele- 
eki Stefan, Sokołowski Alojzy i W awro Franciszek.

Reprobowano 6  kandydatów.
Egzamin z rachunkowości paratwowej i kupią 

ckiej w namiesłnictwie złożył p. Kazimierz W oj
ciechowski, urzędnik m agistratu w Skawinie.

Z dyrekcyi poczt. Urząd pocztowy w Babicach 
koło Chrzanowa nosić będzie odtąd nazwę „Babice 
koło A lw erni44.

Znowu proces dr Liebermanna i tow. Z W ie
dnia donoszą: Trybunał najwyższy rozpatryw ał za
żalenie prokuratora lwowskiego H eyderem  od tej 
części wyrokn w procesie Liebermanna, która ty 
czyła się zajść w lokalu przemyskiej Kasy chorych. 
Sąd lwowski uwolnił, jak  wiadomo, Regera, O lear
czyka, Kolkie wicza, Rychlickiego i Dubiss. od oskar
żenia gwałtu pnulicznego i nkrócenia wolności oso
bistej oficerów 58 p. p.

Z powodu nmotywowania tego wyroku, które 
miało rzekomo dotykać oficerów, wniósł prokurator 
H syderer zażalenie nieważności, które trybunał n a j
wyższy rozpatrywał. Oskarżonego Olearczyka zastę
pował d r Zipser.

Po przeprowadzonej rozprawie przychylił się  try 
bunał do zażalenia nieważności i polecił rozpisanie 
ponownej rozprawy.

Gdzie teraz szukać prawa? Piszą nam:
Zapędy swe w naciskaniu śrub j podatkowej po

sunął inspektor podatkowy w Jarosław iu do tego 
stopnia, że bez przeprowadzenia koniecznych docho
dzeń i badań zaliczy! Jarosław  w liczbę miast obo
wiązanych do płacenia podatkn domowo-czynszowe- 
go. Nie czekał też inspektor na prawomocność swe
go postanowienia, ale poklasyfikował domy i wymie
rzył podatek. Gmina stanęła w obronie uciśnionych 
mieszkańców i gdy rekurs do krajowej Dyrekcyi 
skarbu oczywiście skutku nie odniósł', bo kruk k lu 
kowi oka nie wydziobie, uzyskała przed trybunałem 
adm inistracyjnym w W iedniu dnia 3 czerwca 1901 
do L. 4409  orzeczenie, którem całkowicie zniesio
no decyzyę powyższą władz podatkowych. Mimo. że 
wyrok trybunału doręczono krajowej Dyrekcyi skar
bu, mimo, że wyrok ten. zniósł uchwałę zaliczającą 
Jarosław  w poczet miast obowiązanych do płacenia 
podatkn domowo-czyuszowego, zarządził inspektor 
podatkowy natychmiastowe i ntjenergiczniejsze ścią
ganie tego podatkn, bezprawnie wymierzonego, ja 
koby już zaległego i na przyszłość go wymierza.

Powoływanie się stron na orzeczenie trybunału,
1 że raczej strony od władz skarbowych mają pra
wo żąć unia zwrotu bezprawnie pobranych podatków, 
spotyka się z kpinami p. inspektora (dra Lichten- 
steina), ten bowiem wiedzie ród swój od udzielnych 
książąt i dlatego zapewne twierdzi, że go -orzecze
nie trybunału nic nie obchodzą, a więc dalej grabi, 
fantuje i ściąga rzekome zaległości.

Nasnwa się tedy pytanie, czy już tak daleko za- 
brnęliśmy w anarchii podatkowej, że nie masz już 
u nas poważania żadnego dla władz naczelnych i do 
czego wiedzie obrona narodzonych praw, jeżeli jej 
skuteczność będzie sparaliżowaną przez pierwszego 
lepszego nrzędniczka?!

Możeby poseł jarosław ski dr Grek zecheiał w par
lamencie poruszyć kwestyę postępowania inspektora 
„księcia44 L ichtensteina i wyjednał u powołanych 
czynników pouczenie dla organów skarbowych po
szanowania dla rozporządzeń wyższych władz o^az 
gdzie leży granica między spełnianiem obowiązku, 
a swawolnrm bezprawiem i naganną samowolą w u- 
rzędowanin.

Uroczystość na cześć astronoma Tycho de

Brahe odbyła się w Pradze z powodu trzechset- 
nej rocznicy śmierci jego, która nastąpiła w P ra 
dze. Uroczystość nrządziła czeska Akademia umie
jętności, Niemcy nie wzięli w niej odziała. Z Ko
penhagi przybył dyrektor tamtejszego obserwato- 
ryum astronomicznego, profesor Thieie z synem, 
który je st jego asystentem.

Sambor, 2 1  października. Szerzenie oświaty mię- 
azy indem i klasami pracującemi przez zakładanie 
czytelń i szkół dla analfabetów, ochrona ludności 
polskiej na kresach od wynaradawiania przez zakła
danie szkół polskich — oto cele Towarzystwa „Szko
ły ludowej44. — Szkół na kresach założono już kil
kanaście, a między niemi i szkołę bialską.

I  w naszej okolicy lndność polska wynaradawia 
się w gm inach, w których stanowi -mniejszość — 
gdzie więc dzieci polskich chłopów chodzą do szko
ły z językiem wykładowym rnskim. S to p n ica , któ
rej groziło takie w ynarodow ienie, otrzym ała klasę 
polską równorzędną, a zarząd główny Towarzystwa 
udzielił gminie zasiłku w kwocie 3f*0 koron. Jeszcze 
większe niebezpieczeństwo wynarodowienia grozi po
łożonej w zapadłym kącie osadzie Zady. Koło Sam
borskie Towarzystwa „SzKoły indow ej-4 mogłoby 
przyjść z pomocą tej biednej polskiej ludności, gdy
by posiadało wieksze środki. N iestety, liczy tylko 
1 0 0  członków, płacących rocznie po 2  korony — 
z czego pokrywa koszta otrzym ania bezpłatnej wy
pożyczalni, a pozostającą kwotę odsyła zarządowi g j

W ydział Koła zwraca się tedy do patryotycznych 
mieszkańców miasta Samoora i okolicy z prośbą, aby 
zapisywali się na członków Towarzystwa. W kładka 
roczna 2  korony chyba nikogo nie zuboży; kto mo
że, niech płaci więcej. — W kładki lub jednorazo
we datki na cele Towarzystwa najwygodniej prze
słać przekazem pocztowym na ręce przewodniczącego 
K oła, d ra F r. Tom aszewskiego, dyrektora gimna- 
zyum w ' Samborze.

Limanowa, 30 października. W  Limanowy za
wiązało się przed laty stowarzyszenie rękodzielni
ków i przemysłowców, mające zadanie w myśl za
twierdzonego przez namiestnictwo s ta tn tn  krzewić 
ducha łączności, utrzym ywać i wzmacniać między 
członkami stowarzyszenia i jego uczestnikami tj- 
między pryucypałami, czeladnikami i uczniami te r
minującymi poczucie godności staną, mnożyć i pod
nosić wspólne -korzyści przemysłowe itd W  myśl 
§ 5 i 17 statntn, obowiązani są członkowie tj.  sa
moistni przemysłowcy, przystępujący do stow arzy
szenia, złożyć na cele stowarzyszenia tytnłem wpi
sowego kwotę 15 złr. i opłacać wkładki kw arta lne 
po 25 ct., a nadto każdy pryncypał ucznia term i
nującego obowiązany jest uiścić przy y.pisie opłatę 
w kwocie 3 złr., zaś przy wypisania czyli wyzwo
leniu kwotę 5 złr. Zarząd stowarzyszenia prowa
dził wyłącznie -Jan Biedroń, m ajster szewski i wła
ściciel realności w Limanowy, jako zastępca prze
łożonego, który w szczególności Drowadził kas? 
stowarzyszenia, odbierał od członków i uczestuikó* 
opłaty i wkładki i rozporządzał fandnszami stowa
rzyszenia. Z porówrania kw itaryusza na wniesiofl® 
do kasy stowarzyszenia opłaty i wKładki z księg ł 
przychodu i rozchodu, oraz zeznaniami kontrybu«0 " 
tów, okazuje się cały szereg nadużyć, których do
puścił się p. Biedroń na szkodę stow arzyszenia 
sprzeniewierzywszy z kasy mnóstwo kwot, skutkiem 
czego sprawa ta  oddaną została prokuratoryi pań
stwa w Nowym Sączu.

Z agadkow a sprawa. Z Gzermowiec donoszą4 
Sensaćyę wywołało w Snczawie przed kilkoma ty 
godniami nagłe zniknięcie dwóch elegancko ubra
nych podróżnych; przybyli oni do Snczawy, gdzi® 
zamieszkali w jednym z hoteli. Ns kartce meldun
kowej zapisali się jako P iotr Zolik, kandydat adwo
kacki z Insbrnku, i Konrad Metzger, adjunkt sądo
wy z W iednia. W krótce jednak zginęli bez śiadOf 
pozostawiając po sobie 2  kuferki, zawierające ob
cęgi, dłuta, witrychy i t. p. W szelkie poszukiwani* 
okazały się bezskntecznemi. Przed kilkoma jednak 
dniami przytrzymano obu podróżnych we wsi Stul- 
pikany. Przyaresztow ani p-zez żandarm eryę przy
znali, iż są oficerami jednego z krakowskich puł
ków, z którego zbiegli. Odstawiono ich do staro
stwa w Kimpolungu, które telegraficznie odniosł41 
się do komendy wojskowej w Krakowie. Onegdaj 
przybyła z Krakowa eskorta, która zabrała ofice
rów do Krakowa.

Poiar. Miasteczko Milatyn prawie doszczętnie 
onegdaj zgorzało.

Kamień węgielny pod budynek połączonych kor- 
poracyj przemysłowych poświęcono wczoraj w J a 
rosławiu.

Jerzy Siemens, poseł do pariam entn niemie
ckiego i byty dyrektor Bankn niemieckiego, zmarł 
w Berlinie, licząc 63 la t życia. Zmarły był kuzy
nem znanego elektrotechnika W ernera Siemensa i 
poświęcił się pierwotnie zrwodowi sędziowskiemu. 
W  r. 1866 i w r. 1870 brał ndział w wojnach 
jako oficer rezerwowy. W r. 1872 wstąpił do B an
ku niemieckiego, a objąwszy dyrekoyę. wywierał 
decydnjący wpływ na bieg interesów tej instytucyi. 
On to zyskał dia Bankn niemieckiego finansowe 
transakeye tureckie i am erykańskie. W rokn nbie- 
głym złożył arząd dyrektora, ale m andat zatrzymał, 
a opinia publiczna widziała w nim przyszłego mi
n istra  skarbu proskiego.

Kongres aptekarzy. Dwa największe Stowarzy
szenia farmaceutyczne w Austryi, a mianowicie 
„Ogólno austryackie stowarzyszenie aptekarzy 44 i 
„Anstryackie Towarz. farm aceutyczne44 zwołały na 
dzień 14 b. m. wielki wiec swych członków, by 
wspólnie obradzie podstawy mającej, wkrótce na
stąpić reformy aptekarstw a. Narady trw ały  trz,V 
dni a wzięło w nich ndziat przeszło dwnstn apte
karzy z różnych stron Anstryi. Gremia aptekarski® 
całej monarchii (krakowskiego w ich liczbie ni® 
było) były zastąpione przez delegatów. Ob-ado® 
nczestniczył radca aworn i prezydent najwyż«*eJ 
rady zdrowia prof. dr August Vogl, p rze w o d n ich  
radca cesa-ski dr Robert Grnner.

Aptekarz Schlegel (Haida) uzasadniał w dług1® 
wywodzie potrzebę jak  najrychlejszego w p r o w a d z e 

nia w czyn rozmaitych postulatów stawianych 
przez gremia aptekarskie a dążących do gruntow 
nego zreformowania zawodn, gdyż tylko w ten spo • 
sób zapobiegnie się coraz bardziej szerzącej się 
demoralizacyi w aptekarstw ie i uniknie grożącego 
wyludnienia farmacyi, której, z powodu zupełne®® 
brakn widoków na przyszłość, dziś n ikt poświ?c'a 
się nie chce.

W śród bardzo ożywionej dyskusyi większość 
zgromadzonych oświadczyła się stanowczo przeciw 
projektowanemu przez niektóre koła aptekarzy obni
żeniu poziomu umysłowego, mianowicie przeciw po
wrotowi do klasy czwartej gimnazyalnej jako wa
runkowi przyjęcia do praktyki, obstając pray  do

B o m b y  „ M a n n i 11
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tychczasowych wymaganiach, mianowicie przy k la
sie szóstej

Aptekarz Jan  H arna (Kremsier) domagał się 
nregnlow ania stosunków służbowych. Żądał odpo
wiedniego do stosunków lokalnych, zaprowadzenia 
spoczynku niedzielnego i nstanowienia t. zw. taksy 
nocnej w kwocie 1  korony od lekarstw  pobiera
nych w nocy. Fundusz w ten sposób zebrany ma 
być użytym na ubezpieczenie współpracowników 
aptekarskich na starość.

Dr H. Heger (W iedeń) żądał rezolncyi, mocą 
której ustanowić się ma obowiązkowe ubezpiecze
nie na starość i w razie niezdolności do pracy dla 
współpracowników, tudzież dla zabezpieczenia bytu 
ich wdowom i sierotom. W  dalszym wywodzie udo
wadniał Heger, że proponowane przez rząd ubez-

(
ieczenie na starość urzędników prywatnych do 
anu aptekarskiego zastosować się nie da. Do in- 

tytucyi omawianej przez mówcę musieliby wszyscy 
Jonkowie etann aptekarskiego należeć przymuso- 
| . — W szystkie powyższe wnioski zostały przy-

adca cesarski dr Robert Griiner przedstawił 
usiejszy  stan prac na poln reformy aptekarstwa 

i odn iósł. że współpracownicy mają najzupełniej- 
sz ■ słuszność, domagając się jak  najrychlejszej 
Z’ iany obecnych stosunków. Rząd wprawdzie ma 
c ;ć przystąpić do reformy, ostatnia jednak deey- 
z a leży w kompetencyi parlamentu.

Aptekarz Heli (Opawa) omawiał stosunki apte- 
k rzy prow incyonalnych, ciężary podatkowe, które 
ich gniotą i domagał się podwyższenia taksy, tu 
dzież zaprowadzenia dwnnastogodzinnej pracy dzien
nej i nstanowienie spoczynku niedzielnego w ap te
kach.

Ja k  widać z przebiegu w iecu, doszli już i w ła
ściciele aptek do p rzekonania, że w aptekarstw ie 
źle się dzieje, i że czas już najwyższy, by zrobić 
coś dla poprawy stosunków, a szczególniej dla kla
sy pracującej w tym zawodzie, której przecież trze 
ba przyznać jakieś prawa : poczynić ulgi.

Rozporządzenie językowe dla urzędów pocz
towych. Rozporządaenie m inistra handlu dopuściło 
w drobnej części nieniemieckie języki do urzędów po
cztowych. Dla przekazów pocztowych istniała do- 
t.yi hczas i pozostaną do końca rokn niemieckie 
dzienniki dla służby wewnętrznej mimo wielojęzy
cznych recepisów. Ażeby dwukrotnego wciągania 
uniknąć, zaprowadzono rozporządzeniem z dnia 17 
lipca 1901 nowe dzienniki które są w ten sposób 
złączone z recepisami, że przy pomocy błękitnej 
kalki i dziennik i recepis równocześnie się wypeł
nia. Te nowe dzienniki, wchodzące w życie z d. 1  
stycznia 1902 r., miały tylko niemieckie nagłówki. 
Otóż rozporządzenie z dn. 1 bm. zarządza, że ry n ia rę  
potrzeby mają być zaprowadzone dzienniki p  na
główkami w językach krajowych. W  ten t» s ó b  
językom słowiańskim dano na poczcie mały kącik. 
Domagać się należy, ażeby poczta nrzędowała, jak 
inne władze w języka polskim.

Agent angielski zjawił się niedawno w jednej 
« południowych gnbernij Rosyi dla werbowania o- 
chotników, pragnących wstąpić do szeregów wojska 
angielskiego w Afryce południowej. Przybywszy do 
majątkn jednego z obywateli, agent starał się skło- 
pić robotników, obiecując im dobre wynagrodzenie, 
do wyjazdn do Afryki. Dowiedziawszy się o tem, 
właściciel majątku wydalił agenta.

Pomnik dla Jana Straussa odsłonięto w Wie- 
łnio na grabie jego, znajdującym się na cmentarzu 
centralnym. Pomnik jest dziełem artysty-rzeźbiarzaKolej 2 Taszkentu do Orenburga zaczęła dnia 
f2 b. m. budować Ror-ya. W  uroczystości pierwsze
go uderzenia rydlem wzięli udział rosyjski minister 
ffojny. generał-gubernator i reprezentant emira Bu- 
jhzry.

Zmarli. Wilhem Schuyer, r adca budownictwa w na 
miestnietwie', um arł we Lwowie onegaj.

ty  Wadowicach um ar1 i  w 24 roku życia Jadw iga Si- 
pioinwoa.

Hekroiogia. Józef G iln re iner, uczeń VI klasy 
fzkoły realnej w Stanisławowie, zmarł d. 22 b. m. 
w Koci Qbiń czykdch.

Mianowania. Minister rolnictwa zamianował zarządcę 
lasów Ryszarda Jąrmnlskiego radcą leśnictwa.

Krakowski wyższy sąd krajowy zamianował auskul- 
tantami Praktykantów sądowych: Alfreda Hubischtę, 
l*ydora Kazimierza Munnicha i Romualda Hoffmanna.

Za-M a krakowskiego Koła pań Tow. „Szkoły ludowej"
rzjma1 od p . Poźniaka bl K 30 h na szkołę zwardoń- 
1, jak° Połowę datków, które wpłynęły pod tegoż 
rei pi po unia 24 czerwca b. r na rzecz gimnazyumr'ifcm P» dniu 24 czerwca b. r na rzecz gimnazynm 
Iskiego w Cieszynie i na szkołę im. królowej Jadw igi 
Zwardoniu

Uniwersytet ludowy im. A Mickiewicza.''■lii" ici 'uwuwy mi. n  miuKieniuŁu.
Sobota 2e b m.: Dr Daszyńska-Golińska: „Idee spo

łeczny w XIX wiekiF. ]
''iedzieis 37 b. m.: Dr Daszyńska-Goliliska: „Idee

społeczne w XIX wieku1*,.

Repertoar Teatru miejskiego.
W sob>tę paźdz.: „Klub kawalerów*1, komedya

w ai-t%cb jl. Bałuckiego.
\V niedzielę sjy października: „Wesele11.

Z kalendarza. sobotę 26 października: Ew arysta 
pap. ’ Pnlki b.; w niedzielę 27 października: Iwona 
w. i Babii m-: w poniedziałek 28 października: Szy
mona i Tadensza apostołów.

Wschóa słońca 2 7  października o godzinie 6  min. 26, 
taub1 d o godzinie 4  minut 23; długość dnia godzin 9 
m inut 57 .

1 Krekowski*0O obserwatoryum. Dnia 24 października 
pochmurnie 7 " termometr doszedł od 6 5 do 13 6 C.

Barometr Gzie w gorę.
Dnia 25 października o godzinie 7 rano stan barometru 

749 6 mm, term om etru  7 0 i ' .
W iatr wschodni

Gtbryeisk) ^Krzysztofory, Kraków) sprze
daje fortep iany  najznakom itszej w A ustry i 
fn b ryk  i P © t r » o f  z m echaniką ang ielską 

j.'o 5 0 0 , w iedeńską po H0<) złr.

iści nankowe, l l r a c t i e  i artystyczne
—  Posiedzenie grona konserwatorów Gaiicyi
:hodniej odbyło się w dniu 9  października pod 
sewodnictwem prof. Odrzywolskiego. Konserwator 
8 n d e 1 złożył sprawozdanie z reBtanraeyi kia- 
oru w Mogile, prowadzonej pod jego kierunkiem 
tez p. B njasa: restauraeya postępuje prawidłowo: 
laleziono także ślady malowań daw nych, podo- 
ych do odkrytych w Krakowie w kościele św.

Krzyza. Średniowieczne płyty nagrobkowe rodziny 
Odrowążów, porozbijane na części w dawnych cza
sach, i wmnrowane w ścianę kościoła, wyjmuje się 
i składa pod kierunkiem p. S tanisław a Cerchy. 
Podnieść należy z uznaniem staran ia k«. przeora 
0 0 . Cystersów, by dzieło restauracyi klasztoru i 
p łyt nagrobkowych doprowadzić do końca.

Kor. Hendel zdaje również sprawę z szczegółów 
reBtanraeyi krużganków klasztoru 0 0 . Dominikanów 
oraz restanracyi kościoła św. P io tia  w Krakowie.

Konserwator O d r z y w o l s k i  zdaje sprawę z re- 
stauracyi starożytnego mnrn w Dobczycach, która 
już wkrótce będzie nkończonoą.

Kons. Odrzywolski składa sprawozdanie z podró
ży konserwatorskiej do Wilkowic w powiecie bial
skim, gdzie dawny drewniany kościół ma być zbu
rzonym, kościół sam nie przedstaw ia większego in
teresu  prócz stropu, który, aczkolwiek co do szcze
gółów także bez wartości, w systemie użytej deko- 
racyi przypomina lepsze stropy kościołów drew nia
nych. Fotografię samego kościoła, zdjętą z zewnątrz, 
przyrzekł sprawozdawca złożyć do zbiorów grona. 
Ołtarze i obrazy z XVII wieku przeniesiono do no
wego kościoła.

Kor. C h m i e l ,  w zastępstwie nieobecnego kons. 
Tomkowicza podaje wiadomość o śladach dawnych 
bndowli krakowskich , odkrytych przy kopanin ro
wów na kanały, jak  dawnego uniw ersytetu na Kazi
mierzu i piwnicy przy ulicy Ciemnej i dawnego ra
tusza na Kleparzn.

Kor. K r z y ż a n o w s k i  składa sprawozdanie 
z podróży urzędowej w sprawie zabytków' archiwal
nych przedsiębranej. W Krośnie, inwentaryzacya a r
chiwów postępuje szybko , a zasługą to dra A le
ksandra K ocaja, który się nią gorliwie zajmnje. 
W  Kołaczycach znalazły się dokumenty i księgi, 
świadczące o dawnym stosunku miasteczka do Be- 
nedektynów tynieckich. W Pilzuie dokumenty były 
przechowane w kasie miejskiej; księgi dawne od 
XV wieku poczynające się, odszukał referent i za
lecił je  troskliwie przechowywać; stanowią one cen
ny m ateryał do historyi tego miasta, które za pol
skich czasów i jeszcze w początkach anstryackiego 
panowania było centrom całego okręgu. Referent 
zwiedził fakże Dębowiec, gdzie dochowało się nieco 
zabytków cechowych, Żmigród i Strzyżów.

Z W ydziału krajowego nadeszły do grona sub- 
weneye na wydanie Teki i na restauracyę kościo
łów św. A ndrzeja i św. Katarzyny.

—  Nekrolog ś. p. Michała Bałuckiego umie
ściły w jednym ze swych ostatnich numerów „St. 
P ietiersburgskija W iedomosti“ . Tak rzadko spoty
kamy się W prasie rosyjskiej z bezstronną oceną 
naszych stosunków i lndzi, że z prawdziwem uzna
niem notujemy ten gło» organu ks. Uchtomskiego.

Antor nekrologu, podpisany literami S. D., podaje 
naprzód krótki życiorys, jak  się wyraża, „jednego 
z najwybitniejszych i najwięcej znanych wśród pu
bliczności rosyjskiej powieściopisarzy i dramaturgów 
polskich11, a następnie wylicza datę powstania i ty 
tuły jego prac najwybitniejszych. Czyni on przytem 
u w ag ę , że prawie wszystkie prace dramatyczne 
zmarłego zostały na język rosyjski przełożone, a 
niektóre z nich doczekały się nawet więcej (f) przed
stawień na scenach rosyjskich, niż na scenach pol
skich. Antor pośmiertnego wspomnienia zapomniał 
jednak dodać, że Bałucki bywał niemiłosiernie przez 
przedsiębiorców teatralnych w Kosyi okradany, któ
rzy nietylko nie płacili mu za praw a autorskie, ale 
nawet wystawiali jego komedye pod zmieniouemi 
tytułami, bez zaznaczenia nazwiska autora.

W reszcie p. S. D. daje taką krótką charaktery
stykę działalności zmarłego autora:

„Bez przesady można twierdzić, że zaledwie nie
wielu .współczesnych Bałuckiego, nietylko wśród Sło
wian, lecz także w całej Europie zachodniej posia
dało tak ogromny dar delikatnej obserwacyi i tyle 
tak naturalnego, żywego pogodnego i porywającego 
hnmorn. W  tym kierunku zdobył sobie Bałncki wy 
bitne miejsce w Jiterat.nrze europejskiej... Z przeko
nania był Bałucki zapalonym bojownikiem za idee 
demokratyczne , które przeprowadzał w swych po
wieściach. Dlatego też powieści jego są satyrami 
lecz satyram i mistrzowskiemi pod każdym wzglę
dem11.

Przyznać trzeba, że nie często czytamy taką oce
nę naszego dorobku kulturnego na szpaltach dzien
ników rosyjskich.

—  „Circe11. Prof. dr Albert Zipper przełożył 
wierszem na język niemiecki baśń dramatyczną St. 
Rossowskiego „Circe-1.. z której cenzura teatralna 
nie zdjęła d o t ą d  okowów, nałożonych w Krakowie 
przez delegata Laskowskiego.

—  P. Feliks Jasieński ze swojemi zbiorami 
sztuki japońskiej przybył do Lwowa.
1 Nowa opera Saint-Saensa p. t. „Le Barba- 
re s“ ukazała się w Paryżu na scenie opery W iel
kiej. Tekst pochodzi z pod pióra W iktoryua Sardon.

Z sali  sądowej.
(Wojskowość a prasa).

Łw Ó W , 24 października.
Jak  już telegrafowałem, rozpatrywano dziś punkt 

osaarżenia przeciw W  i 1 1  y k o w i o zwołanie zgro
madzenia przedwyborczego i fałszywe meldowanie 
się. W ittyk  jasno wytłomaczył, że zgromadzenie 
zwołał w czasie przedwyborczym, a więc to wolno 
było. Oskarżony s ta ra ł się w dalszym ciągu sze
rzej rozwinąć całą sprawę, ale pi zewodniczący nie 
dopuścił do tego twierdząc, że to należy co na j
mniej do końcowego wywodn. Próżno oskarżony 
stw ierdzał, że to należy do umotywowanie obrony, 
próżno dr Zipper chciał mu to ułatwić w drodze 
zapytań. Przewodniczący obstawał przy swojem i 
oskarżony nie mógł rzeczy tak, jakby to chciał, 
wyłnszczyć. Z zapytań tych dowiedziano się jedy
nie, że p. W ittyk  za pośrednictwem miejscowego 
komitetu wyborczego zwołał zgromadzenie przed
wyborcze w Stańkowicach i że na niem wedle po
rządku dziennego pouczał o środkach wydobycia 
się z nędzy, o korzystaniu z przysługujących im 
praw i spełnianiu obowiązków obywatelskich.

Drugie oskarżenie zarzucało p. AVitykowi, że 
wobec żandarm a w H&dyukoweach zameldował się 
fałszywie, jako student Mroczkowski, w racajm y z 
wesela do Lwowa. Zapytany w tym kierunku p. 
W ityk zeznał, że nie poczuwa się do wiDy, bo to 
wszystko poproBtn nieprawda. Jechał wieczorem z 
Stańkowie furą Darosza do kolei i po drodze wi
dział idącego piechotą w tym samym kierunku żan
darma. Gdy go minęli, Dorosz zapytał, czy może 
wziąć żandarma na furę i oskarżony na to się zgo
dził. Ładna noc i lesista okolica rozmarzyły go i 
pogrążyły w dnmaniach, to też nie zważał bynaj
mniej na żandarma, który usiłował z nim nawią-
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zać rozmowę. Żandarm do niego: „To ładna noc!" 
On: „mhm!“ Źm darm : „Pan jedzie z Hankowie ?“ 
On: „mhm“ . Żandarm coś jeszcze, a on „mhm“ i 
na tem się rkończyło. Ani on nic o żadnem weselu, 
ani Mroczkowskim nie mówił, ani go żandarm o to 
nie pytał. Rozmowa była całkiem prywatna, bez 
„w imieniu praw a11, „melde gehorsam st“ itd.

Ponieważ podczas tego opowiadania publiczność 
się śmiała, przewodniczący groził opróżnieniem sali, 
a oskarżonemu W itykowi wydaleniem, jeżeliby na
dal używał w zeznaniach swoich tonu tak ironi
cznego. *

Obrońcy zażądali wezwania z Przem yśla staro
sty Lanikiewicza i prokuratora Stebelskiego na do 
wód, że nawet osoby na wyższych stanowiskach 
cywilnych, były niezadowolone z postępowania woj
skowości.

Trybunał wnioskom tym odmówił.

L w ó w , 24 października. 
Trybunał ułożył 129 pytań w procesie Re- 

gera i tow.

Od Administracji.
Inseraty  w naszym dzienniku objęła admini- 

stracya „N. Reformy"
w e  w ł a s n y  z a r z ą d .

Uprasza się przeto strony interesowane, aby. 
w sprawach inseratowych, nie zwracały się nadal 
do p. Jana Strycharskiego, który w tych spra
wach żaduej nie ma ingerency i, lecz odnosiły 
się wprost do administracyi „Nowej Reformy1, 
ulica Jagiellońska, L. 10.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 25 października. Z Lozanny donoszą 
do^fSłowa Polskiego" o pierwszym wykładzie, 
jaki wygłosił tam profesor Lutosławski. Pre- 
lekcyę prof. Lntosławskiego poprzedził przemo
wą profesor Forel. Prof. Lutosławski wygłosił 
wykład. „Jak  nauczać moralności; czy przez 
religię ?"

Lwów, 25 października. M arszałek hr. P  0- 
t o c k i  przystąpił do Tow. dziennikarzy pol
skich, jako członek wspierający.

E ta t urzędników Bankn krajowego został 
zwiększony o 5. W ydzinł krajowy zatwierdził 
dziś odnośną uchwałę Rady nadzorczej. Odtąd 
e ta t liczyć będzie 77 urzędników.

Rusini zwołali na dzień 3 listopada do „Ru
skiej Residy" wiec w sprawie Rusinów w P a 
ranie. Na wiec ten przyjeżdża z Parany Ba
zylianin Horoszczuk.

Dzisiaj przed sądem lwowskim miała się od
być rozprawa prasowa pani Laury Lewickiej 
przeciw redaktorowi „Dziennika Polskiego" p. 
Ostaszewskiemu-Barańskiemu o artykuł w dzien
niku J,Hajdamaczyzna w H usiatynie", w którym 
powiedziano, że p. L aura Lewicka nie przebiera 
w środkach, gdy idzie o agitacyę. Ani oskarży
cielka, ani jej adwokat nie stawili się na roz
prawie, wskutek -czego trybunał wydał wyrok 
uwalniający p. Ostaszewskiego od odpowiedzial
ności.

„Dziennik Polski" donosi z Kopeczymec, że 
tarnopolska proknratorya wdrożyła kroki karne 
przeciw tamtejszemu borytelowi Petryckierau
0 zbrodnię gwałtn publicznego, jakiego miał 
się dopnścić przez podbnrzanie na wiecach 
przeciw Polakom.

Przed zwykłym trybunałem  rozpocznie się w 
poniedziałek proces agenta emigracyjnego Sil- 
via Nodariego i jego wspólnika Bazylego Si- 
delnika. Trybunałowi przewodniczyć będzie raa- 
ca Gizowski. Broni Nodoriego d r Luzatti z Go- 
rycyi i dr Zygmunt Lisiewicz, Sidelnika dr So- 
lański. Jako tłóraacz języka włoskiego będzie 
fungował dziennikarz Skirmunt.

Dziś o godzinie 7 rano eksplodowała w pie
karni Schirraera przy ul. Torosiewicza lampa. 
Od lampy zajął się sufit a od niego siano znaj
dujące, się na strychu. Szkoda "poważna.

Lwów, 25 października. Na wczorajszem po
siedzeniu Rady miój skiej r. Gerstmann, dyre
ktor szkoły realnej, przedstawił Radzie odpis 
żyduwskiej metryki, sfałszowanej przez lwow
ski żydowski nrząd m etrykalny.

Prezydent Małachowski obiecał zająć się tą  
sprawą.

Rabin dr Caro ogłasza dziś w pismach lwow
skich, że sfałszowania metryki dopuścił się pi
sań? Dreulich, który się przyznał do czynn i 
został z urzędu wydalony.

Drohobycz, 25 października. Dwuletnie pro- 
wizoryum w zarząazie gminy miast dzisiaj za
kończono przez wybór burm istrza i jego za
stępcy. Burmistrzem został dr Władysław Szajna, 
wiceburmistrzem .Takób Fenerstein.

Wiedeń, 25 października. W czoraj odbyły się 
tu  obrady „Związku towarzystw farmaceutycz
nych austryackich"* ze współudziałem posłów 
pp. Bergera, Malika i radców dworu Ludwiga
1 Vogla. Uchwalono szereg rezolucyj. zm ierza
jących do reformy aptekarstwa. Że Lwowa i 
Krakowa wzięto ndział po dwóch delegatów.

Wiedeń, 25 października. 'Wobec zarzutów, 
że zarząd monopolu soli przez podwyższenie 
ceny soli fabrycznej, wywołał obecne przesile
nie w fabrykacyi sody. a zwłaszcza zamknięcie 
ruchu fabryk sody w Szczakowej, zarząd mo
nopolu oświadcza, że obecne przesilenie nie zo
stało wywołane ow eu podwyższeniem cen soli.

Paryż, 25 października. Izba dezutowanych 
nchwaliła ustawę, której celem jes t zapobiedz 
spekulacyi zbożowej i oszukańczemu nadużywa
niu certyfikatów  importowych.

Petersburg, 25 października. Familia carska 
wróci ze Spały dnia 17 'istopada do (Jarskiego 
Sioła. D. 2 listopada odbędzie się w Skiernie
wicach wielkie polowanie.

Joneyn, 25 października. W edle doniesienia 
„Timesa", trak ta t chińsko-mandżurski wywo
łuje w Ghinach objawy niezadowolenia. Zwła
szcza wicekrólowie pułudniuwyi h prowincyj 
podnoszą protest przeciw traktatow i. W szech
władna jednak cesarzowa-wdowa Tfu-Hsi jest 
korzystnie d li  Rósyi usposobioną.

siedzeniu Rady miejskiej zażądali delegaci Ra
dy do fundacyi skarbkowskiej, aby im pozwo
lono złożyć sprawozdanie z działalności, mo
tyw ując to obowiązkiem informowania Rady, 
ilekroć fundacyi grozi niebezpieczeństwo. A tak 
iest właśnie teraz. Rada zgodziła się wysłu
chać sprawozdania na poufnem posiedzeniu, 
które zarządzono. Jeden więc z delegatów r. 
Rewakowicz przedstawił przyczyny, które skło
niły Radę adm inistracyjną fundacyi do zasu- 
spendowania p. Langego w zarządzie dóbr fun
dacyjnych.

W sprawozdaniu p. Rewakowicza wyszły na 
jaw  nietylko przerażające wprost szczegóły o 
wyniszczaniu majątków skarbkowskieh wsku
tek niedołężnie i niedbale robionych kontra
któw z dzierżawcami, ale naw et takie szcze
góły. że n. p. gdy raz była możność korzy
stniejszej dzierżawy i pewien oferent wniósł 
prośbę o informacye, p. Lange napisał na niej 
własnoręcznie: „Żadnych informacyj nie da
wać". Drugi delegat Rady miejskiej, p. Ciuch- 
ciński, poparł wywody p. Rewakowicza. które 
wskazują, że W ydział krajowy, stojąc w obro
nie p. Langego przeciw Radzie' adm inistracyj
nej fundacyi skarbkowskiej, postąpił zbyt po
chopnie. — Obrazy barbarzyńskiej gospodarki 
w dobrach skarbkowskieh zrobiły ogromne wra
żenie na Radę miejską, k tóra nietylko uchwa
liła wnioski, przedłożone przez swoich delega- 
z aprobatą suspenzyi i wyrażeniem nadziei, że 
Wydział krajowy poprze rozpoczętą tem sana- 
cyę fundacyi, ale nadto wniosek r. Janowicza 
z uznaniem i podziękowaniem dla delegatów.

knuli właśni jego bracia. W inowajcy skazani 
zostali na dożywotnie wygnanie.

Teheran, 25 października. Sprzysiężenie o 
rewolucyjnym charakterze, jakie tn odkryt|o, 
ma szersze podstawy, niżby się zdawało i jak  
zapewniają jes t wynikiem zwalczania Się dwu 
wpływów w Persyi: angielskiego z rosyjskim.

Położenie w Hiszpanii.
Madryt, 25 października. Mnożą się oznaki, 

dowodzące, że przesilenie m inisteryalne wkrót
ce wybuchnie. Podczas choroby Sagasty, mini
ster skarbu przedłoży Kortezom swoje projek
ty. Prawdopodobnie już ju tro  nastąpi przesile- 
aie. Gdyby złożyli teki m inister skarbu i mi
nister marynarki, położenie stałoby się kryty- 
cznem, gdyż stosunki Jiarlam entarae przemieni
łyby się w chaos. /

Madryt, 25 października. Admirał przedłożył 
królowej-regantce memoryał, zawierający żąda
nia oficerów m arynarki. P rasa uważa teu me
moryał /za n.efortnnny i przeciwny dyscyplinie 
wojskowej.

Madryt, 25 października. Trzynastu bisku
pów, zasiadających w senacie, przybędzie do 
Madrytu, ażeby energicznie zwalczać dekret o 
kongregacyach.

Śmierć teścia hr. Gołnchowskiego.
Wiedeń, 25 października. Z Paryża przyszedł 

tutaj telegram, że na zamku Cbambly, w de 
partamencie Óise, nmarł ks. Joachim Murat, 
teść ministra spraw zagranicznych hr. Gołu
chowskiego. (Książę Joachim Napoleon Murat, 
wnuk króla Neapolu, urodził się w r. 1834 w 
w Bordentow w Ameryce, gdzie jego ojciec 
ks. Lucyan M urat i m atka z domu Dudley, 
wnuczka W aszyngtona, przebywali. Po rewolu- 
cyi lntowej powrócił z ojcem -do F rancyi i 
wstąpił jako szeregowiec do konnicy. Jako ge
nerał brygady został spensyonowany po w oj
nie z r. 1870, a w r. 1886 razem z książętami 
Orleańskimi wykreślony z armii. Rada stanu 
zniosła ten dekret odnośnie do osoby ks. Mu
rata. Ks. Joachim M urat poślubił księżniczkę 
Maley Berthier. Córka jego Anna oddała rękę 
hr. Gołuchowskiemu. Przyp. red.).

Z Rady państwa.
Wiedeń, 25 października. Dzisiejsze posiedze

nie Izby poselskiej rozpoczęło się dopiero o 
godzinie 123.* z powodu r o k o w a ń  r z ą d n ,  
żeby odstawiono wnioski nagłe, a przystąpiono 
odrazu do pierwszego czytania budżetu, ponin- 
waż przy dalszym toku dotychczasowego po
stępowania niema widoków, żeby można bu
dżet załatwić przed świętami Bożego Narodze
nia. Już  powszechnie głoszono, że pizyszło do 
układu: przy Dudżecie miał mówić pierwszy 
F  u n k e, drugi J a w o r s k i .  Tymczasem w o- 
statDiej chwili r o z b i j a  się u k ł a d  z powodu 
uporn czeskiego socyalisty C z e r n e g o ,  który 
się nie chciał zgodzić. Układ prowadzono tak 
że wszystkie wniuski nagłe mają razem być 
odstawione. U k ł a d  r o z b i t y ,  z o s t a j e  p r z y  
w n i o s k a c h  n a g l ą c y c h .

Wiedeń, 25 października. W  ostatniej chwili 
d o b i t o  w a r u n k o w e g o  ta r |g u . Na dzisiej- 
szem posiedzeniu mają być załatwione tylko po
łączone razem wnioski nagłe E l d e r s c h a  i 
C z e r n e g o  o ubezpieczeniu robotników na 
s ta ro ść , potem ma się rozpocząć r o z p r a w a  
b u d ż e t o w a .

Wiedeń, 25 października. Posiedzenie rozpo
częto odczytaniem wniosków i interpelacyj.

K u b r  wnosi, żeby komisya zdała sprawę z 
wniosków o zapomogi w przeciągu 2 tygodni. 
Uchwalono.

M inister sprawiedliwości S p ^ n s - B o o d e n  
odpowiada na szereg interpelacyj.

Z porządku dziennego przystąpiono do roz
praw nad nagłemi wnioskami E l d e r s c h a  
i tow., C z e r n e g o  i tow. w sprawie zapro
wadzenia ogólnego ubezpieczenia robotników 
na wypadek starości lub niemocy, ubezpiecze
nia wdów i sierót po robotnikach.

Zabrał głos E 1 d e r  s c h.
Po Elderschn zabrał głos C h c c.
Posiedzenie trw a dalej.
Wiedeń, 25 października. Koerber odjeżdża 

dziś do Goedoeloe, aby cesarzowi złożyć sp ra 
wozdanie o sytnacyi. Twierdzą na pewne, że 
w i a d o m o ś ć  o z a m i e r z o n e j  d y m i s y i  
K o e r b e r a  b y ł a  p r o s t y m  s t r a s z a  
k i  e m.

Choroba papieża.
Paryż, 25 października. Dziennik „Teraps" 

donosi z Rzym u, że papież się znowu przezię
bił, że. jednak to przeziębienie jest małoznaczne.

Sprawy BoSrów.
Londyn, 25 października. Botha obozuje po

między W alckersfrom i Ermelo. Oddział jego 
liczy 4000 iudzi.

Londyn, 25 października. Lord Kitchener do
nosi z Pretoryi pod d. 23 b. m. Odebraliśmy -tj 
dwa działa, zdobyte przez Boerów pod Schee- 
persneek. Campbell manewruje koło Slangapies. _J

Telefon z Wiedniem dziś znowu przerwany.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 

HiołaJ Konopiński.

NADESŁANE.
(A rtykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redaacyi).

K. Witkay i Syn
udzielają

L e k c y j T a ń c a
u siebie w domu, oraz w pensyonatach i do

mach prywatnych.
Zgłoszenia przyjm nją każdego czasu. R y n e k  

g l . ,  Ł .  2 4 ,  I  p i ę t r o  (vis-a-vis odwachu).

Zakład mechanoterapii
d i? a Jana Regi  eca
(Massaż i gim nastyka lecznicza w celach o rto 
pedycznych, jakoteż w chorobach wewnętrznych).

(" lic a  św . J a n a ,  L . 1 6 .

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskie] i berlińskiej

Wiedeń, 25 października 1901.
kot. h*|.

R enta aaatrynoka pap ie row e...........................  98 50 -
„ s r e b r n e ...............................  9 f 15

4°/o reiite  austryeake z ło te ................................ 118 50
4%  „ „ koronowt . . . . 95 50
4°/.
47.

węgierska z ł o t a ................. 116 60
koronowe 92 85

Akoye B enka eastro-węgierskiego, . . . .  1616 —
„ k re d y to w e ................................................ 619 —

L o n d y n ................................................................. 23S 05
M a r k i .....................................................................  117 27‘/,
20-to M arków ki.................................................... 23 46
20-to Franków ki .   19 03
W łoskie b a n k n o t y ...........................................  92 40
D u k a t y .................................................... II 31
Losy węgierskie prem iow a..............................  178 75
Losy f n r e o k i e ..............................  . . .  93 50
Akoye A n g lo b e n k n ...........................................  261 —

„ U n io n b a n k n .........................   516 -
, B a n k r e r e i n ...........................................  423 -
„ la e n d e rb a n k a .......................................  395 —
„ Roloi Lwowsko-GzerniowieokGj . . 513 -
„ „ P o łu d n io w e j................... 66 50
„ „ E lb e tb e l ....................................  470 —
„ „ N o r d b e h n ....................................  5540 —
„ „ 9 te e ts b a iu i ....................................  6 2 1 - -
„ „ A lp in o ............................................. 346 50

Tareokie T e h e c - .n e ..............................  278
R a b 'e .....................................................................  253 f 0

Berlin, 25 października 1901.
Banknoty a n s t r y a o k ie ................................................ 85 30
K rótki W i e d e ń .................................................................85 20
Banknoty ro sy jsk ie .......................................................... 2J6 55
K rótka W a rs z a w a ..........................................................215 75
41/,0/, Listy polskie  ....................................................  97 30
R enta w ło s k a .................................................................9U 25
Akoye anstryaokie k red y to w o ................................... 195 25
Ultimo r u b l e ..................................................................... — —

Bankructwo banku w Oedenbnrgu.
Budapeszt, 25 października. D yrektor Bankn 

kredytowego w Oedenburgu Schladerer sfałszo
wał 300 sztuk obligów pierwszeństwa, przedsię
biorstwa elektrycznego. Na drukowanych w Pe
szcie blankietach sfałszował podpisy prezydenta 
i członka dyrekcyi, a falsyfikaty zlombardował. 
(Obacz artykuł p. t. „Drobna okoliczność". Przyp. 
Red.)

Fundacya skarbkowska.
Lwów, 25 października. Na wczorajszem po-

Berlin wobec korony.
Berlin, 25 października. Pada miejska uchwa

liła wniosek komisyi, w ybranej dla zbadania 
sprawy niepotwierdzonego wyboru wiceburmi
strza Kauffmanna. — W  myśl wywodów refe
ren ta komisyi, radcy mjejskiego Preussa. n- 
chwaliła Rada nie przedsiębrać arngiego wy
boru, dopóki nie nadejdzie rozstrzygnięcie kró
lewskie, do tej bowiem chwili ma moc prawną 
pierwotny wybór. Dalej uchwalono wnieść za
żalenie do m inisterstwa spraw wewnętrznych 
przeciw orzeczeniu starszego prezydenta, który 
ak tu  wyDorczego Wilhelmowi wcale nie przed
łożył.

Sprzysiężenie na życie szacha.
Teheran, 25 października. Odkryto tu sprzy

siężenie na życie szacha perskiego. Spisek u-

wiedeń, 25 października 19C1.
SpirytnB g o to w y ..............................................................  39 20
Cena n a f t y ...........................................................................10 25
Psienica (na j e s i e ń ) ....................................................  8 2D
Zyto (na j e s i e ń ) ........................................................  7 30
Ku> i r n d a a ................................................ 5 44
Owies (na j e s i e ń ) .........................................................  7 20

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie

i  d. 25 października 1901 r. godzina 1 w południe
Korony

I. Waluty płacą i t  dają

R abie p a p ie ro w i.......................................  253 — 954 5C
Marki n ie m ie o k ie ...................................  116 90 117 5C
Franki p a p ie r o w e .......................................  94 75 95 50
Dwndsiestofrankówki w ztooie • . . 18 97 19 OS

II. Listy zastawie.
5%  Listy zastaw , prom. Banku nipot. 109 50 110 50
4V ,7. L isty  zastaw ne Banku hipoteoz. 97 — 91 —
47, 84 25 90 25
4*/,% Listy zastaw ne Banko krajów. 98 75 100
n 91 75 92 75
4° „L istyzast.gal.T ow .kred.ziem .nieok. 93 50 94 5u
4° o 41-letnie 93 50 94 50

.  „ „ „ 584etnie 90 40 91 2547,
III. Obligaoye I pożyczki.

4°/„ G alicyjskie obligaoye propinaoyjne 96 — 97 --
4%  Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 92 25 93 2>
4V«% „ m iasta Lwcwa . . . .  9o 75 98 —
5a/0 Obńgacye l omnnalnei Banku kraj. 101 — 102 —
4V.0/„ „ „ „ „ 98 25 99 50
4%  „ K o le jo w e ..............................  91 75 92 75

IV. L o s y .
Li sy m iasta K ra a e w a ..........................  76 50 78 50

V. A k o y e .
Akcye B anka kredytowego we Lwowie — —

„ n hipotecznego „ 520 — 530

BIELIZNĘ MĘSKĄ BIAŁĄ I Dr. JAGERA, KRAWATY, RĘ

KAWICZKI „KHIWA“ KALOSZE ROSYJSKIE I AMERYK. O

LASKI - PARASOLE - KPFRY - TORBY - PASKI 0000000
O

ZDZISŁAW ZDANOWICZ
Kraków, ulica Sławkowska L. 8.

KAPELUSZE, CYLINDRY P. & C. 
HABIGA. WILH. PLESSA i z innych

CES. KRÓL NADWORNYCH FABRYK. X X
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4 Nr. 247. N O W A  R E F O R M A . Sobota, 26 Października 1901.

Pokój1 - z meblami lub bez do wyna
jęcia przy ul. Starowiślnej 4, 

I. piętro. — Wiadomość tamże. 2444 1 4

P o  n i p  niw i m łoda> in te l igen tna ,  z 
r  d l l l C I l K d  dobrego domu, poszu
kuje zajęcia w handlu galanteryjnym .

Zgłoszenia pod lit. M. J . przyjmuje 
Adm inistraeya „X. R eform y . “ 2429 2 0

Słodkie rumuńskie winogrona
kuracyjne i stołowe kor. 280, o wielkich jago
dach deserowe tak zwane Pome Corne kor. 8 50 
za koszyk 5 klg. opłatnie do każdej stacyi po
cztowej wysyła firm a B. Edeistein w Ickanach 
z dowozu św ieżego, codzień wprost z winnic 
Sibolis Odebestie nadchodzącego. 2848 11 O

Browar jarowy w Trzcinicy
(poczta, telegraf i s tacya kolei państw.) 

poleca P. T. Publiczności

„Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze. 355 24 26 
„Piwo Bawarskie" j e s t  14-stopnio- 
we, w gatunku, ja k  silne importowane 

piwo z Monachium i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie"
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo
nego. w sku tek  czego je s t  o wiele ła 
godniejszego smaku, niż piwo z bro
warów bawarskich i niemieckich przy

pominające smak karamelu.

„Piwo Bawarskie"
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze

gólnie paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia ua „Piwo Bawarskie" 
uskutecznia wyłącznie browar w Trzoi- 
nioy, a nie je s t  j a k  w wielu innych bro
warach zagraniczn. przez pośredników 

i propinatorów do flaszek nalewane.
Na wystawach: w Pi_ryżu, Wiedniu, Berlinie, 
Neapolu, Londynie, Brukseli, B<>rdeaux, Rzy
mie : Strassbnrgn odznaczone złotemi meda
lami. krzyżami honorowemi (złot.) i dyplomami.

Cenniki rozsyła Browar 
darmo i opłatnie.

Sok malinowy
pod g^arancyą  naturalny, prawdziwy, czystym 

cnkrem słodzony, przesyła najtan iej
S. Jellinek, Briinn, Bahnring 22.

Gąsiorki próbne po 6 koron 20 halerzy franco 
za zaliczką. 1252 50 50 

- —  Korespondencya polska, -

w celu uzupełnienia organizacyi w całej 
zach. Galicyi. poszukuje zdolnych miej- 
s c o w r łh  zastępców. U botzny  ten  zaro
bek poleca się szczególnie PP. nauczy
cielom lud., pensyonistom itp. Zgłosze
nia: Fach poeztoiry &,/, Lwów. 2407 3 3

Zarząd szkółek 
drzewek owocowych

w Dzikowie, p. Tarnobrzeg,
poleca w obecnej, do sadzenia najs to
sowniejszej porze, drzewka owocowe: 

trzyle tn ie  po kor. P — za sztukę 
czteroletnie •„ l '3o  „
pięcioletnie „ „ l '4o  ,. „
sześcioletnie ,. „ 2-— ,. ,,

P rzy  zamówieniu 50 sztuk 5<fl| opustu 
100 ,  l f f 0 ,.

„ 500 ,. 15°/0
Opakowanie s ta ranne  i ja k  najtańsze.

2308 7 9

Dużo pieniędzy
do 1000 koron miesięcznie, mogą zaro
bić uczciwie osoby każdego s tanu  ( także 
jako boczny zarobek). - -  Bliższa wiado
mość pod: ,Reetl 180“ Annoncen-Bureau 
in Stuttgart, Schit kstrasse 0. 1955 19 52

L. 81255 901. 2434 2 3

OGłoszenie licy ta cji
M agistrat stoł. król. miasta 

Krakowa rozpisuje niniejszem licy- 
tacyę na następujące  roboty dla 
budowy szkoły miejskiej przy 
Rynku kleparskim w Krakuwie:
1) Roboty kamieniarskie,
2) „ kowalskie i ślusarskie.
m , „ wodociągowe i wychodkowe.

Do licytacyi tej wzywa się majstrów: 
1) kam ieniarskich . 2) ślusarskich  i 3) 
b la c h a rsk ic h . mających koncesyę na 
w ykonywanie  robót w odociągow ych, i 
inne firmy ta k ą  koncesyę posiadające.

Plany, w arunki i formularze oferto
we można przejrzeć i otrzymać w biu
rze prezydenta  miasta co dz 'eń od go
dziny II  ej do lej.

Odnośne oferty złożyć należy do 
dnia 31go października 1901 r. 
we czw artek  do godz. Piej w południe 
w biurze P rezyden ta  miasta.

Kraków, d. 22 października 19i.il r.
J . Friedlcin.

DLA MAJĄCYCH 
DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWEI

W u y itk im  tym , którzy przez zaziębienie lnb przepełnienie żołądka, przez 
spożywanie nierlirowych, trudnych do straw ienia, abyt gorących lnb abyt ai- 
mnych potraw, albo też p T s e z  niejednostajny tryb życia nabaw ili a lf dolegli
wości żnlądkowyoh, jak :
nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bóle w żołądku, trudne trawienie

lub zaflegmienie,
poleca się niniejszem dobry środek domowy, ktorego wyborna leesnioaa dzia
łanie już od wiełn la t jes t stwierdzonem. Je s t nim zn*ny

środek trawienie przyspieszający i krew czyszczący,
Huberta Ullricha wino ziołowe.

To wino ziołowe sporządzone jest z ziół wybornych, za lecznicze 
uznanych i z dobrego wina, wzmacnia i ożywia organizm trawienia 
człowieka, nie będąc środkiem rozwalniającym. —  Wino ziołowe 
usuwa z naczyń krwionośnych przeszkody, oczyszcza krew z wszel
kich zepsutych, choroby wywołujących, cząstek 1 wpływa dodatnio 

na tworzenie się świeżej zdrowej krwi.
Przez użycie i ■ porę wina ziołowego najczęściej jnż w zarodka osuwa sie 

dolegliwości żołądkowe Należałoby przeto dać mu pierwszeństwo przed innemi 
ostremi, gryzącemi, zdrowie naruszającem i środkami Oznaki, jak : Ból głowy, 
odbijanie się, zgaga, wzdęcie, nudności z wymiotami, które przy chronicznych, 
(zastarzałych) dolegliwościach żołądkowych występują tern gw ałtowniej, zni
kają często już po kilkarazoweu. piciu tego wina.

7 9 ł t A / 9 r H 7 P n i p  ‘ i e° ' n iePrzy jemne następstw a, jak  ociężałość.
Ł d l n a i  U 4 C I I I C  kolki, bicie serca, bezsenność, jakoteż zatrzym a

nie się krwi w wątrobie, śledzionie i w systemie je lit (dolegliwości hemoroi- 
dalne) ustępują przez wino ziołowe szybko a łagodnie. Wino ziołowe zapobiega 
niestrawności, u imacnia i podnieca system traw ienia i w łatw y sposób nsuwa 
z żołądka i je lit wszelkie niezdatne cząstki.

Chudy, blady wygląd, niedokrewność, opa-
H n i p n i p  7 0  C l ł  najczęściej skutkiem złego traw ienia, niedostate- 
U lllt śb lb  A C  911 Cznego tw irzenia się krwi i chorobliwego stanu wą
troby Nie n a j ą ć  apetytu, wśród nerwowego rozstroju i zadumy, jakoteż wśród 
częstego bólu głowy, bezsennych nocy. często dogorywają powoli takie osoby. 
(■T* Wino ziołowe daje osłabionemu ciału świeży impuls. M W  Wino ziołowe 
podnieca apetyt, wpływa dudutnio ua trawienie i odżywianie się, pobudza 
silnie wymianę materyj, przyspiesza tworzenie krwi, uspokaja rozdarżnione 
nerwy i daje na nowo chęć do życia dowodzą tego liczne uznania podziękowania.

Wina ziołowego można dostać we flaszkach po 3 korony i 4  korony 
w Austro-Węgrzech w aptekach: w Krakowie. Podgórzu, Zwierzyńcu, Wieliczce. 
Niepołomicach, Dobczycai-h. Rabce. .Myślenicach. Bochni, W iśniczu, Frzesku. 
Tarnowie, Zatorze, Krzeszowicach. Chrzanowie, Jaworznie, Oświęcimie, W ado
wicach, Andrychowie, Kętach. Inpniku, Makowie, Suchy, Jordanowie, Żywcu. 
Zabłociu, Nowym Sączu, Biały, Bielsku itd.

W Królestwie Polskiem we flaszkach pa I rublu I pa I rublu 50 <cop 
W aptekach: W Proszowicach, Słomnikach, Skale, Koszycach, Miechowie, Olku
szu, Sławkowie, Sosn iwicach Będzinie, Wolbromie, Działoszycach, Skalbmie
rzu, W iślicy. Busku, Pińczowie, Wodzisławiu, Nowym Korczynie, Stopnicy itd,

W Państwie Niemieckiem we flaszkach po I marce Z5 fen. i po I marce 
75 fen. w aptekach: w Mysłowicach, Brzezince, A ltberunie, Tychawie, Sznpin. 
cach, Katowicach, Mikołowie Pszczynie, fincie Królewskiej, Siemianowicach 
Hncie Antoniny, Świętochowicach, Rosbergu, Lipinie, Szarlejn Niem. Piekarach 
Bytomia itd ' — jakoteż we wszystkich mniejszych i większyoh miejscowo
ściach Austro-W egier, Rosyi i Niemiec w aptekach.

W ysyła także apteka E. Hellera, Kraków, ul. 6rodzka L  22, pooaąwszy od 
3 flaszek wino ziołowe pc oryginalnych cenach do w iajatkiafc miejscowości 
An8tro-Węgier.

Ostrzega się przed naśladownictwaml! "M M I 
Żądać wyraźnie wina ziołowego M K ~  Huberta Ullricha. "M M I

Moje wino ziołowe mc jes t żadnym środkiem ta jem nym , jag ', części skła
dowe są następu jące; wino Malaga 450.0, spirytus winny 100.0, gliceryna 100.0, 
wino czerwone 240.0, sok jarzębiowy 160.0 sok czereśniowy 92u.O kopę ' włoski, 
anyż, korzeń heleninm, amerykański silny kersaś t a m ś  goryoakewy, korzeń 
tatarakow y po 10.0 Te składniki są zmiessana.

\XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

K a n t o r  W y m i a n y
Filii c. k. uprzyw. galic. akc. f t

1 BANKU HIPOTECZNEGO i
*
#

TÓ KRAKOWIE
k u p u je  i sp rzeda je  pod n a jk o rz y s tn ie jsz y m i w a ru n k a m i  wszelk ie  
p a p ie ry  w artośc iow e ,  b a n k n o ty  z a g ra n ic z n e  i m onety ,  w ydaje  prze- 

^  k a z y  n a  w sze lk ie  w iększe  m ia s ta  z a g ra n ic zn e .  ^

1
Q  bez potrącenia prowizyi. 0  

F I L I A  C. K. U P R  Z I  W. G A L I C .  AKC.

BANKU HIPOTECZNEGO
W KRAKOW IE

wydaje

ASYGNATY KASOWE
o p r o c e n t o w u j ą c  t a k o w e  p o  4S7 29 30

S  za 90 dniowem wypowiedzeniem,
4 c ° 0 za 60 dniowem wypowiedzeniem, 
3 V o  za 30 dniowem wypowiedzeniem.
f i l i a  c .  k .  i ip r u .  g a l .  a k c .  B a n k u  l i ip o t e c K u e ^ o

^  p rz y jm u je  wkładki do oprocentowani a w  r a c h u n k u  bieżą- 
S  c y m , w y d a je  w ty m  celu  książeczki czekow e ,  p rz y jm u  je 

d ep o zy ta  w ar to śc iow e  do p rzech o w an ia ,  udz ie la  zaliczki na pa- 
S  piery wartościowe i u sk u te c z n ia  z lecenia  n a  zakupno lub 
H  sprzedaż efektów n a  w sz y s tk ic h  g ie łdach  k ra jo w y c h  i z ag rań .

XXXXXX«X XX XX XX XX XX XXXXXXXXXX

Szkółki leśno-ogrodowe
Tadeusza lir.

o. p. loco st. kolei
polecając  n a  jes ień  i wiosnę w sz y s tk ie  odm ian y  drzew, krzewów do 
k u l t u r  leśnych, w y sa d z a n ia  alei, z a k ła d a n ia  p a rk ó w , róże i krzewy 
ozuobne na  so li te ry ,  drzewka OWOCOWe w sz y s tk ic h  odm ian  i g a tu n k ó w

po cenach  bardzo  n izk ich . 2158 13 17

C e n n i k  o p ł a t n i e  i  o d w r o t n i e .

Odznaczone na W ystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
honorowym c. k. M inisterstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie

„ P 1 R  2 5  Ą D K A " ) !
w  Krośnie X

p o le c a  S z a n o w n e j  I1. T .  P u b l i c z n o ś c i  s w o j e g o  w y r o b u
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 4 4

FŁÓTNA K O R C Z Y Ń S K IE *
od najgrubszych do najcieńszych weh ę

„ i BIELICĘ STOŁOWĄ *
^ o wzorze kostkowym i adamaszkowym, J

5  - r . z  s ia tkę  do suszenia  chmielu. x
K  Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a  (poczta, te legraf 
k ń  i s tacya  kolejowa w miejscu). 10 46 o
W  Próbki i cenniki na żąuanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą.

XXXXXXXXXXXXXXOXXXXXXXXXXXXX

Administracyi większego m a j ą t k u i

postępowy gospodarz. Adres poda z grzeczności 
Dr Z. Pisiewicz, adwokat w Krakowie 2273 20 30

'W  S Z Ę D Z I E .
naw et w najm niejszych miejscowościach, 
potrzebne są zdolne, skrzętne osoby, które 
przez objęcie agencyi, mogą mieć dochodu

5 -  20 koron dziennie.
Zgłoszenia z obszernem podaniem obecnego 
zajęcia przyjmuje pod ,,Verdienst“ H. Scha- 
lek, Wiedeń, I., Wollzeile Nr. II. 2402 2 3

i

b.  Zieliński,
mechanik i f t ty k ,  w  Krakowie, linia A-B. 39,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .  
Utrzymuje n a  składzie oryginalne ame
rykańskie: Grafofony „Columbia" 
od 70 kor. z reproduktorem i rekorde- 
rem, Gramofony po 120 kor., TO alki 
do grafofonów, oraz P łyty kauczukowe 
do gramofonów z polskiemi melodyami 
z oper, ośpiewane przez pierwszorzęd

nych artystów.
Wszelkie reperacye oraz zamówienia 

na okulary  lab binokle ze szkłami kom- 
binowanemi, bez względu na  barwę, wy
konuje z wszelką dokładnością podług 
ordynacyi P. T. Okulistów we własnej 
pracowni w przeciągu 24 godzin.

Zamówienia lub reperacye z prowincyi 
odwrotną pocztą.

Posiada własną szlifiernię do szkieł 
optycznych, urządzoną podług systemu 
metrycznego. 2032 64 o

Miód pszczelny
raw d z iw j, za co się ręczy, wysyła w 5-klgr. 
blaszankach po 8 k o r o p ł a t n i e  za zaliczką. 

2416 5 40 J. Menczer w Mikulińcach.

MAGAZYN MÓD

M ó w ,  ni. Floryaiisfca 33, II. p
poleca Sz. Pan iom  w y b ó r  k a p e l u s z y  
n a  sezon je s ien n y  i z im ow y. 2417 4 5

|p*T W do wiec TfcJ
kato lik , la t 40, z dochodem stałym 3600 (or. 
rocznie, p r a g n i e  o ż e n ić  s i ę  z wdową ma
jącą posag, w w ieka do jego odpowiednim. -  
Listy rekomendowane z fotografią przyjmuje 
do 10 listopada i udzieli bliższych wyjaśnień. 
Rzecz trak tu je  poważnie. Za dyskrecyę, zwrot 
listu i fotografii ręczy słowem uczciwego czło
wieka. — Adresować prosi: ,_ D Ia  w «low e:i‘» 
poste restante K r a k ó w ,  za okazaniem kw ita 

inseratowego. 2414 o 8

II

W. Lewickiego
w  Jaśle

poszukuje kupna dóbr ziemskich, 
racyonaln ie  zagospodarowanych, 
we wschodniej Gal.cyi położonych, 
w cenie 200 OGO koron. 2422 3 3

(m a łe j)  —  p o s z u k u je  s ię  «ii» 
k u p n a .  —  Z głoszen ia  z podaniem 
ceny  p rz y jm u je  Administracya „No
wej Reformy", ul. Jagiellońska 10

2311 6 O

Krowa
p ięk n a ,  m łoda, n a  ocieleniu , i dwie 
Cielne jałówki do sp rzed an ia  u  hr. 
Łosia w Dębnikach. 2423 2 3

Dra FRYDERYKA LENGIELA 13 45 O

B a l s a m  b r z o z o w y
.Tuż sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na.pniu prze

dziurawiono korę, znany jes t od niepamiętnych czasów, jako n a j
znakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepija wynalazcy przyrządzi w drudzi chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prayde cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy tw arz lnb inne miejsce skóry 
ty ir balsamem, to już n a z a j u t r z  r a n o  o d p a d a j  % p r a w ie  n l# - 
z n a o z n e  łu p ie ż e  ze  s k ó r y ,  k t ó r a  s t . \ ] e  wie p r z e z t o  l ś n ią 
co  D iats i d e l i k a t n i ,

Bai=am ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny pow
stałe z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, 
delikatność i świeżość; usnwa w najkrótszym czasie piegi plam)’ 

wątrobiane, bi.zny, czerwoność nosa, stłuszczenie i wszelkie inne nieczystości cery Cena 
słoika z opisem użycia 1 złr. 50 ct. X r% H n n g ln J a  m y d ło  b e n z o e s o w e ,  naragodniej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło łla  skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u '/. Ruckera- 
w Krakowie n W iktora R edyka; w Czerniowcach r (Tolichowskiego nast. Mahl apt! 
Schmiedt & Lóntin, droguerya; w Tarnopolu u M a r ia n a  Krzyżanowskiego: w Tarnowie 
uM, Adlera, .1 Niesołowskiego; w Bielsku u Alfr. R lnm enthaia i w drogueryi A. riaa.,

*  Pensyonal leczniczy | SzC2eDV OWOCOWe
,^gj |  i (Dom zdrowia) • J  m

^  D r' H A R f l  DOBROWOLSKIEJ
Willa Mignon, Anareas Hofer 15.

H  Wyborowa kuchnia  polsko-francus., 
hydropatya, „L iegekui-1, „M astku r“, 
ścisła desinfekeya, zupełna opieka.

wszelki komfort. <3339 3 4 

C e n y  u m i a r k o w a n e .

CENY ZNlŻON].. Wysyłam do każdej pocztę 
i stacyi. JABŁONIE, GRUSZE, CZEREŚNIE 
1 S],IW’i I sztuka 50 ct., 10 s/.t. 4 złr 75 ct 
BRZOSKWINIE , WIŚNIE , MORELE , W„ 
GIERKI, NEKTARYNY, DRZEWA i ^R Z E - 
WY. Ozdobne m am  do sprzedania 3UU0 szt. 
Krzewów w różnych odmianach 100 sztnk 15 
20, 2‘> złr. CENNIK NOWY z objaśnieniem 
pomologicznem wysyłam opłatnie każdemu. — 
E . 1 'K I .A Ń S K I j Zarząd ogrodów w (11  ̂z y - 

D wó r ,  o p. K r a k  ó,w. 2232 7 Q

BAZAR KRAJOWY
W  K RAK O W IE,

2?j/7tak (fartniw, róy ul. /irtłckWJ L.*iO.
jioleca n a  sezon je s ien n y  i z im ow y św ieżo o t rz y m a n e  w y ro b y  

k ra jow e  w wielkim  w yborze ,  jak o to :

Korty i Czesanki 
Sukna 
Burki
Peleryny damskie, 
Serdaki, —
Koce,
Chodniki.

C e n y  fa b r y c z n e  sta łe .
M S T  P róbk i s u k n a  i k o r tó w  w y sy ła m y  na  ż ą d a n ie  

o d w ro tn ą  pocz tą  f r a n c o .  2H9 io lo

Z A K Z A J )  H A Z A R L -

136 10 10

Z Nowej DrnJumi Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukami L. K, Górski.

M ó w , I

Materye wełniane, ilanele, barchany,
BLUZKI i HALKI GOTOWE

Koce Kapy - Chodniki.

W niedziele 
i święta

StćliB. 1984 50 sklep um kaiet
Ceny bardzo nafcie,


